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HERRIOT, 
b. premjer Francji, wyjeż- 
dża do Moskwy ra zapro- 
'szenie rządu sowieckiego, 
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„JESTEM UPIOREM z ŁOWICZ 


Cena 10 śroszyy 


CENA 10 GROSZY 


Marinus VANDERLUBBE, 
Tak się nazywa komunista 
holenderski, który rzekomo 
podpalić miał Reichstag. 


Proces jego znów 
odroczony, 
A a 
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Sensacyjne samooskarżenie Tad. Ensztajna, ujętego po pościgu w Włoc- 
ławku.—Ensztajn ma też na sumieniu mord erotyczny pod Włocławkiem 


Co mówią ofiary zwyrodnialca które ocalały 


arszawa, 21 lipca. [żyła przeglądającego przed kinem fo- 


wał zwyrodniały tóry napa- 
dał na młode dziew: 
GWAŁCH JE I MORDOWAŁ. 
że w okolicach 


EA rain 

ak y piszemy faaea 

OE Ta, WTI 
W placwsnij chwi tadis aeiy po: 
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Elnsteln zbyt potiopnie brał na sie- 
bie wszystkie przestępstwa i wydawał 
się znać zbyt wiele szczegółów, któ- 
rych znać nle mógł. Aby się utwierdzić 
w słuszności samooskarżeń Einsteina, 
władze przesłały jego fotografję do Lo- 
wicza I przedłożyły ją Perzynównie, 
która do dziś przebywa w szpitalu po 
Zach ranach, jakie jej zadał zwyrod- 


Poznała go 


Perzynówna bez wahania stwier- 
dziła, że fotografia przedstawia napast- 
nika, ponadto zaś Einstein podał tyle 
szczegółów samego napadu, że wszel- 
ka wątpliwość, ; 
CO DO JEGO IDENTYCZNOŚCI Z 
ZBRODNIARZEM WYDAJE SIĘ NIE. 

ISTOTNA. 

Również dwie inne młode oflary wam 
pira, Aniela Okruchówna i Natalja Pod- 
raszkowska dziewczęta w wieku około 
lat 14 poznały w fotografji Einsteina fo- 
grafie zbrodniarza, który na nie napadł 
za miastem. 

Do aresztowania upiora z Łowicza 
doszło w okolicznościach niezwykłych. 
Młoda dziewczyna, przechodząc głów- 
ną ulicą miasta w Włocławku, zauwa» 


Już ukazał się 


Nr. 8 


tygodnika 
# oit 


Co Tydzień Powieść 


i zawiera między innemi całość sen- 
sacyjnej powieści 


„Serca w udrece” | 


działy humoru, wiadomości ze świata, 
praz szczegóły wielkiego kon- 
kursu literackiego 


Cena numeru 30 gr. 


togratje młodego człowieka, Gdy przyj 


graso-[ rzała mu się bliżej, przekonała się, 


ŻE JEST TO TEN SAM OSOBNIK 
który wepchnął ją wraz z koleżanką na 
stacji w Włocławku do pociągu idące- 
go w stronę Poznania. 

Jedna z koleżanek dotychczas błąka 
się bez pieniędzy po Wielkopolsce, ta 
zaś, która zauważyła młodzieńca przed 
kinem wróciła piechotą z najbliższej sta 
cji do Włocławka. 


Obława policyjna 
Zaałarmowani przez ową dziewczy- 


"|nę przechodnie rzucili się na nieznajo- 


mego by go uiąć. Rozpoczęła się pogoń, 
trwająca dość długo przez ulice mia= 


sta I 
ZAKOŃCZONA RODZAJEM OBŁAWY 
wokół klasztoru OO. Reiormatorów, do 
którego schronił się uciekinier. 
zyła ogród £ klasztor kordonem a: 
C - 
runkowych i rozpoczęła skrzętne przeszu 
kiwania. 

Po kilkunastu minutach młody czło- 
wiek wskazany przez dziewczynę, któ- 
ra przez niego odbyła przymusową po- 


dróż pociągiem, został wreszcie ujęty. 
W wydziale śledczym młody człowiek, 
poddany wstępnym badaniom zeznał, że 
nazywa się Tadeusz Einsztajn, że jest 
bez stałego miejsca zamieszkania i że 
przez pewien czas włóczył się pod Ło- 
wiczem, Ensztajn aż innemi podał, 
ŻE JEST ZDAWNA POSZUKIWANYM 
SPRAWCĄ ZAMORDOWANIA MARJI 
LISZEWSKIEJ, 
którą znaleziono w jednym z okolicznych 
lasów pod Włocławkiem. 

Oczywista, iż władze położyły szcze 
gólny nacisk na ten t zeznań En- 
sztajna, w których przyznał się on do 
wałęsania się w okolicach Łowicza i do 
tego, że w początkach lipca dokonał 
KILKU NAPADÓW I MORDERSTW 

NA TLE SEKSUALNEM. 


Mordy seksualne 
Szczegóły, jakie na tem tle podawał 


jęt zucił ` 
SE 63 T jet 0d ON DEn. 
nym 


„WAMPIREM Z POD ŁOWICZA", 

Aby się utweirdzić w tem mniemaniu 
nastąpiło przesłanie iotografji Ensztajna 
do Łowicza, 


Henderson w Berlinie 


ikomieremcja z itlerena i Neuraihem: 


Berlin, 21 lipca (P.A.T.) 
Wczoraj wieczorem przybył samo- 
chodem do Monachjum przewodniczący 
konferencji rozbrojeniowej, Henderson. 
Niezwłocznie po przyjeździe udał się 
Henderson do hotele „Regina Palace", 
gdzie oczekiwali goo Hitler i Neurath. 

Knferencją trwała około 50 minut. 
Komunikat ogłoszony przez biuro 
Conti podkreśla, że w rozmowach od- 


bytych w Berlinie i Monachium okre- cze dalszych 
| dyplomatycznej. 


ślono stanowisko Niemiec wobec pumk- 
tów sprecyzowanych przez Hendersona 


ATAK SZAŁU W AUTOBUSIE POD ŁODZIĄ, 


przed odroczeniem konferencji rozbroje- 
niowej. . 

W ten sposób stało się możliwem 
kontynnowanie wymiany zdań o zagad- 
nienich rozbrojenioowych, zmiierzającej 
d zawarcia, knwencji. 

Zdaniem Ikół dobrze  połnformowa- 
nych, poruszona przez Hendersona myśl 
spotkania między Hitlerem i premierem 
francuskim, Deladierem, wvmaga jesz- 
przygotowań w drodze 


pasażerów ogarnela panika 


Łódź 21 lipca. 


(iz) Wczoraj wieczorem, podróżni|Na ustach jej ukazała 
jadący autobusem z Łodzi do Piotrko” | częła, krzycząc 


się do niej konduktor wpadła w szál. 
się piana. Za- 
przeraźliwie, detmolo- 


wa, zwrócili uwagę na dziwne zacho | wać wszystko dokoła siebie, 


wanie się jednej z pasażerek Marji Pie- 
truchy, która nie mogła ani przez chwi- 
lę usiedzieć spokojnie, wstawała, znów 
siadała i znów zmieniała miejsce. 

W kilka minut po ruszeniu autobusu 
z miejsca, Pietrucha zaczęła głośno wy- 
krykiwać jakieś słowa, a gdy zbliżył 


Wśród pasażerów powstała panika. 
Z trudem obezwładniono kobietę. Po 
nieważ zdradzała ona objawy choroby 
umysłowej, musiano autabus zatrzymać 
z odwieziono ją do stacji opieki nad 
umysłowo choremi przy szpitalu zapa- 
sowym w Łodzi. 


Bunt niemieckich robotników państwowych 


500 osób umieszczono w obozie koncentracyjnym 


Berlin, 21 lipca. 

Wśród należących do związków hi- 
tlerowskich robotników portowych w 
Hamburgu, Bremie i Szczecinie wybu- 
chło poważne wrzenie z powodu nieu- 
wzęlędnienia w ostatnich wystąpieniach 
Hitlera i Fricka socjalnego programu re- 
wolucji „narodowej“. 

W tajnych ulotkach, rozdawanych 
robotnikom, napiętnowano Hitlera, jako 


zdrajcę interesów robotniczych. 

Policia przy pomocy umundurowa- 
nych hitlerowców przeprowadza wśród 
robotników liczne aresztowania, 

Większość * aresztowanych umiesz- 
czono w obozie koncentracyjnym. poto- 
żonym w ókolicach Bremien. 

Ogółem aresztowano okoła 500 nie- 
zadowolonych hitlerowców. 


gdzie trzy ofiary rozpoznały go bez 
trudu. 


Wiadomość tę mimo wszystko nale- 
iży przyjąć nie bez zastrzeżeń. 

Z jednej strony w dalszym ciągu nie 
jest wykluczone sammooskarżenie się. 
W wypadku poważniejszych prze- 
stępstw, gdy zbrodniarz przez dłuższy 
czas ukrywa się przed okiem sprawie- 
dliwości, zgłaszają się bardzo często lu- 
dzie niedorozwinięci, zwolennicy Ota- 
czania się tanią sensacją 
I PODAJĄ SIĘ ZA ZBRODNIARZY. 

Sam fakt, że zajmują się nim władze 
policyjne i że piszą o nim gazety, iest 
dla nich najwyższa satystakcią. Nabie: 
rają przekonania, że są osobami wybit« 
nemi, 

Z drugiej strony należy również z 
dużem zastrzeżeniem przyjąć rozpozna- 
nie fotografii Elnsteina przez jego rze- 
kome ofiary. 


Czy Ensztajn 

jest upiorem. 
JEST TUTAJ BARDZO ŁATWA 
SYCHOZA, 


Przerażone I w najwyższym. stop- 
niu zdenerwowanie dziewczęta nie mogą 
być uważane za osoby miarodałne w 
rozpoznaniu często tak trudnem i dają- 
cem pole do wszelkiego rodzaju omyłek, 
łak rozpoznanie kogoś z fotografii, 

Dodać przytem należy, że ofiary 
upiora z pod Łowicza nie widziały go 
przez pewien Okres czasu, 


Tragiczna „znałomość* z nim była 
krótka a napięcie nerwowe i przeraże- 
nie, jakie dziewczęta przytem przeży* 
wały, wykluczają zapamiętanie: sobie 
jego rysów w sposób Zupełnie objek- 
tynwy i pozwałający czynić porówna- 
nia z fotografią. 

Władze śledcze zdać się będą mit- 
słały w tym wypadku przedewszyst- 
kiem na zeznania samego Einsteina. 

„, Jeśli poda on szczegóły zgodne z da- 
nemi, jakie posiadała władze z docho- 
dzenia, ieśli potrafi — choć brzmi to pa- 
radoksalnie — 

DOWIEŚĆ SWEJ WINY, 
) niezależnie od śwaidectw lego ofiar, 
wówczas dopiero zaniepokołona wystę- 
pami upiora z pod Łowicza opinia pu- 
ibliczna odetchnie. 


OWA ANNA AA 
| Stratowani przez tłum 


$ 


w czasie wyścigów kolarskich 
we Francji 


Paryż, 21 lipca 

W Bordeax podczas przybycia u- 
czestników zawodów kolarskich. biotą- 
cych udział w Tour de France. wyda- 
rzył się nieszczęśliwy wypadek, który 
pociągnął za sobą kilkanaście ofiar w lu 
dziach. i 
Tłum ludzi, liczący zgórą 10,000 w 


P 


porywie entuzjazmu przerwał kordony 
policji i rzucił się na powitanie zawod- 


ników. 

8 policjantów i 12 osób z tłumu zg- 
stało stratowanych. 

Stan dwuch osób jest tak ciężki, że 
stracono nadzieję uratowania ich. 


Btr, 2 


(x) Moda kapeluszy, a właściwie 
moda nakrywania głowy znana była od 


pelusz na który z lekceważeniem pā- 
trzymy, wówczas, gdy latem spacero" 
wać wolimy z odkrytą głową. ma rów- 
k mież swoją historje, 
Starzy Grecy I Rzymianie nie uży- 
S wali żadnego nakrycia głowy, niemniej 
jednak wybierając się w podróż, lub na 
dłuższy spacer, przykrywali głowę 
czemś w rodzaju kapelusza, To nakry* 
cie głowy podobne było do czapeczek 
frygijskich noszonych do dzisiejszego 
dnia przez ludy zamieszkające wybrze” 
| ża morza adriatyckiego. 
i Greczynki i Rzymianki nosy kape- 
i lusze płaskie, plecione ze słomy lub tra- 
wy. U Rzymian kapelusz był oznaką 
wolności, Gdy ktoś z zamożniejszych 
Rzymian ułaskawiał niewolnika, obda- 
| - rzał go, na znak wolności, kapeluszem. 
l Brutus i Cassius po zamordowaniu 
i Cezara kazali wybić monety na których 
widniał wizerunek kapelusza, jako sym- 
= bolu wolności. À . 
W pierwszym stuleciu średniowiecza 
kapelusze poszły w zapomnienie. Pano- 
wała wówczas moda odkrytej głowy. 
Później ma pewien czas wróciły znów 
da łask frygiiskie czapeczki, które mo“ 
żemy oglądać na obrazach pochodzą- 
cych z czasów Karola Wielkiego, 
| W X wieku modne były kapelusze 
ze słomy i grubej wełny. W jedenastym 
stuleciu wchodzi w użycie kapelusz fil- 
cowy, który ma początkowo kształt ku- 
li do której przyszyto szerokie rondo. 
16 wiek był pod znakiem beretów, w 17 
wieku natomiast kapelusz wraca znowu 
do łask. Modne były wówczas kapelu- 
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sze o wysokiej szpiczastej główce, ka- 
pelusze zwane hiszpańskiemi, później 


najdawniejszych czasów. Dzisiejszy ka* | holenderskiemi. Później jeszcze przyjął 


się powszechnie kapelusz a la Rubens, 

Za czasów Ludwika XIV zaczynają 
być modne kapelusze trójkątne, o dwuch 
lub trzech rogach. Kapelusze takie nosi 
do dzisiejszego dnia korpus dyplotma- 
tyczny niektórych państw przy strojach 
galowych. Był to najbardziej przyjęty 
fason kapelusza i moda jego utrzymała 
się przez całe stulecie, 

Po rewolucji francuskiej ukazują się 
najpierw w Anglii, a później i we Fran- 
cit cylindry, Wszystkie te nakrycia 
głowy utrzymały się, z malemi zmia- 
nami, do dzisiejszego dnia. Na krótko 
przed wojną europeiską zaczęła z Ame- 
ryki przenikać moda odkrytej głowy. 


Co mówią o modzie odkrytej głowy 
lekarze? Oto kapelusz jest wymysłem 
ludzi, a natura nie wymaga nakrycia 
głowy. Natura obdarzyła nas na głowie 


Sumatra--wyspa kontrastów 


TRISIŁ$SS 1% 


Kapelusz ma swoją historję 


% starożytności był on symbolem nolności 


owłosieniem, które doskonale chroni od 
wszelkich zmian atmosferycznych 1 pro= 


mieni słońca. Murzyni na równiku sie” 


dzą przez całe dnie pod pałącemi pro* 
mieniami słońca z odkrytą głową i nie 
cierpią na porażenia, W naszym klima- 
cie jesienią na wiosnę i latem możemy 
się stanowczo obejść bez jakiegokol* 
wiek nakrycia głowy, natomiast kto so- 
bie pozwala zimą na spacery z odkrytą 
głową, musi być porządnie zahartowa- 
ny, albo należeć do grona ludzi, których 
hasło brzmi: „zaziębiaj się codziennie", 

Ciekawe są dane jak wpływa kape- 
lusz na utrzymanie temperatury. Przy 
36 stopniach ciepła, temperatura pod 
hełmem żołnierskim jest o pół stopnia 
wyższa, pod czapką sportową wynosi 
34 i pół stopnia, pod miękkim kapelu: 
szem filcowym 30 stopni, pod ciasno ple- 
cionym, słomkowym kapeluszem 26 i 
pół stopnia, pod miękką panamą 25 i pół 
l stopnia. 


M 121. 


Postradał zmysły 
gdy zobaczył Lon Chaneya 


(sb) Pisma angielskie donoszą o nie” 

wykłym wypadku utraty zmysłów, 
Mieszkaniec Londynu Robert Williams 
widział przed kilku laty słynnego ar- 
tystę Lon Chaneya w filmie „Dzwon: 
ńik z Notre Dame“. 

Przejął się on tak bardzo grą ar- 
tysty, że postradał zmysły, Od tego 
czasu zdawało mu słę ciągle, że prze- 
bywa w Pokoju wraz z potwornym 
garbusem, który namawia go do doko- 
nania mordu. 

Wkrótce też Williams zamordował 
swą służącą Julję Mangan. Znaleziono 
ją leżącą w kałuży krwi z poderżnię* 
tem gardłem. 

Sąd skazał Williamsa na karę śmier* 
ci, jednak kara ta została zamieniona 
na dożywotnie więzienie. 

W więzieniu Williams również u: 
rządzał stale awantury, oświadczając, 
że Lon Chaney namawia go do nowych 
zbrodni. 

Trzy razy Williams usiłował po- 
derżnąć sobie gardło kawałkami rozbi- 
tego garnka glinianego od wody. jed- 
hak zawsze go ratowano. Przed paru 
dniami wreszcie odebrał sobie życie 
również przez podcięcie gardła, 


Wspaniałe pałace i hotele 0 kilometr od dzikiej puszczy 
Na Sumairze mieszka najbrudniejszy szczep świata 


cie Wspaniałe bruki, białe gmachy, pal-]lonizatorom. Jest to bowiem najbrudniej* 


(x) Na miano wyspy kontrastów sta- 
nowczo zasługuje Sumatra, wyspa gdzie 
Wschód i Zachód podały sobie ręce. 
Główne miasto Sumatry Medan, jest 
jednem z najpiękniejszych miast na świe- 


_.._ JKikrojon mw... butonierce 


i Sensacyjny wynalazek w Ameryce 


ma pepa 


(r) Rozwój techniki fal ` elektrycz: 
s nych, spowodowało narodzenie się nowej 
«dziedziny dziennikarstwa —.xadjo-rępor= 
tażu. Dzienniki nie zadawalają się już 
opis wydarzeń, obficie ilostrowanych fo- 
tografjami. Wysyłają one na miejsce ra- 
djo-reporterów, którzy doko: 
wiadów z bohaterami dnia, rozmawiaj 
ze świadkami, otrzymują wyjaśnienia 
= sędziów śledczych i policjantów — trzy: 
_' mając równocześnie hą - 
= fon, połączony z radjos i oddający 
|. w ten sposób miljonom słuchaczy żywy 
~ raport wydarzeń, który następnie będzie 
= odpowiednio skomentowany i spreparo- 
| wany w dzienniku, 

Ale już na samym 
dzenia tej nowej dziedziny ikar- 
stwa w życie, wyłoniły się bardzo poważ 
ne trudności, które spowodowały, iż nie 
wszystkie pisma mogły narazie- skorzy 
stać z tego nowoczesnego sposobu infor- 
mowamia swych czytelników o najważ- 
niejszych wydarzeniach dnia. Noszenie 
z sobą oryg dozy e nie go 
rzeczą zbył ą. poza tem wi- 
dok tego „ucha elektrycznego" budził 
niechęć u osób, do których zwracano się 
po informacje i z któremi rozmawiano, z 
tego względu, że nie każdy umie opano* 
wać się na tyle, by swobodnie, bez za- 
jąknienia mówić o jakiejś rzeczy, maj 
przeświadczenie że słucha go w tej chwili 
spie czy kilkaset tysięcy radjoabonen- 
tów. 

Na fem tle zdarzył się bardzo zabaw- 
ny incydent po drugim locie prof, Piccar- 

| da, Gdy prof. Piccard zakończył swój 
drugi lot do stratostery i wylądował w 
okolicy małej mieściny włoskiej, dzien- 

___ mikarze rzymscy postanowili po raz pierw 

= szy żastosować radjoreportarz i uprosili 
burmistrza miasta, aby porozmawiał z 
wielkim uczonym. 


Biedny burmistrz małej zapadłej mie- 
ściny mie mógł wykrztusić z siebie ani 
jednego słowa. Świadomość, że to co 
on powie, będzie słyszało kilka miljonów | 
ludzi, paraliżowała mu mowę. Wreszcie 
przemógł się, ale był tak bardzo zdener- | 
wowany, że nie zdając sobie sprawy”z 
| tego co mówi, rzekł: 


| 
ch 
| 


nywują wy* | 


ku, co pan zamierza zrobić z profeso- 
rem > 


? 
sA oto dowiadujemy się o nowym Wspa* 
niałym wynalazku, który służbę informa- 


tem, iż dają swym czytelnikom dokładny |cyjną dziennikarską podniesie do wiel- 


kich wyżyn. W Ameryce skonstruowano 
obecnie mały mikroion, wielkości zegar- 
ka damskiego, który można nosić na rę- 
ku albo w butonierce marynarki, Pierw- 
sze próby dały doskonałe rezultaty. — 
złowiek znajdujący się nawprost „elek- 
trycznego ucha” nie podejrzewa nawet, 
że mówi do mikrofonu i dlatego może 
mówić swobodnie i spokojnie, bezpośred 
mio do czytelników pisma, które delego- 
wało radjo-reportera. ; 
Wynalazek ten ma już w najbliższym 


czasie być przysłany również do Euro-łgą się już inma zupełnie Sumatra, Tutaj 
wstępie wprowa” | py, 


my, kolorowe reklamy świetlne, auta i 
luksusowe hotele, potrafiłyby zachęcić 
najwybredniejszego europejczyka do 
przyjazdu, 

Wieczorem miasto rozświetla się ty- 
siącem elektrycznych lamp, Na tarasach 
hotelowych wspaniałe orkiestry jazzowe 
grają smętne tanga, W każdym z lokali 
zainstalowane są wielkie reflektory elek* 
tryczne, których zadaniem jest łagodzić 
temperaturę parńej nocy, Qdy się tak 
siedzi na tarasie hotelu, wsłuchany w 
rytm upojnezo tanga, a na granatowem 
tle nieba odbijają się sylwetki palm, ma 
się złudzenie pobytu na Riwierze, a nie 
dzikiej Sumatrze, wyspie pełnej tygry- 
sów i żmij. 

Kilometr za miastem rozciąga się już 
puszcza, Zaledwie ciekawy turysta mi- 
nie rogatki miasta, ciemno noc podzwrot= 
nikowa tworzy jakgdyby czarną ścianę. 
Tuż za miastem rozciągają się plan 
tacje bawełny, tytoniu i pola ryżowe. 
Pobliski las aż huczy od wwijających się 
tam imsektów, których ukąszenie powo- 
duje dotkliwe bable i rany. 

Kilka kilometrów za mlastem rozcią- 


rozciągają się wsie Bataków, którzy 
wiele kłopotów przyczyniają swym ko- 


aemią sie aby.. uirzeć Rzym 


Stozsądne zarządzenie Mussoliniego 


(x) Dotychczas rekordami i rekordo- 
wemi cyframi chlubiła się zawsze Ame- 
ryka. Ameryce, naprzykład, notowa- 
no zawsze największą ilość rozwodów. 
Obecnie Mussolini pozazdrościwszy A- 
meryce rekordów cyfrowych, postanowił 
sam pobić rekord, ale w dziedzinie 
wprost przeciwnej. Oto wydał on roz- 
porządzenie, mocą którego, każda para 
zamierzająca wstąpić w związek małżeń- 
ski, może przyjechać na swój ślub do 
Rzymu i spędzić tam jednocześnie pierw* 
sze miodowe dni swego małżeństwa. 

Wszystkie pary, bez różnicy wieku, 
które akkaa się odpowiedniem zaświad- 
czeniem, z którego wynikać będzie, że 
zamierzają wziąć ślub w Rzymie, otrzy- 
mują na wszystkich włoskich kolejach 70 
procentową zniżkę. 

Zarządzenie to wydane zostało 10 mie- 
sięcy temu i jak się okazało wydało dos- 
konałe rezultaty. Według oficjalnej sta- 
tystyki zawarło w Rzymie w prżeciągu 
tych dziesięciu miesięcy 22,329 mał- 


pełna najmilszych wspomnień wraca do 
swego rodzinnego miasta, długo opowia= 


dając o swej cudownej podróży. 
Opowiadania te są najlepszą propa- 
gandą turystyki, gdyż rodzice, którzy 


wzięli ślub w Rzymie opowiadać będą o 
tym fakcie swym dzieciom i wnukom. — 
Zkolei dzieci i wnukowie, pozazdroszczą 
rodzicom i dziadkom miłych wspomnień 
i również pojadą na uroczystość ślubu 


do mu. 

W ten sposób zarządzenie Mussolinie 
go wyda nawet procenty od procentów. 
Dotychczas miejscem wędrówki zakocha 
nych było miasto lagun-Wenecja, które 
uczuło się dzone tem zarządze” 
niem Mussoliniego. Mussolini okazał się 
jednak wielkoduszny i udzielił Wenecji 
tównież 70-procentowego przywileju. — 
Grunt, aby wzmóc ruch turystyczny do 
Włoch. 

Papież, który w związku z masowemi 
,ślubami, często proszony jest o audjen- 
cję, urządza od czasu do czasu masowe 


szy szczep na świecie, Odzieży swojej 
nie piorą nigdy, a gdy wskutek brudu, 
pierwotna barwa odzieży staje się niewi. 
doczna, noprostu malują ją na nowo. 

Ci sami Batakowie przed kilku laty 
byli ludożercami i bardzo trudno ich by- 
ło odzwyczaić od spożywania takiego 
„przysmaku', jakiem jest ludzkie mięso. 
Kolonizacja ich postępuje jednak w szyb 
kiem tempie naprzód. Ci ludzie nie wie= 
dzieli jeszcze w 1931 roku co to jest 
auto, a dzisiaj w każdej wiosce znajduje 
się stacja benzynowa. 

imo to jednak niebezpieczeństw 
Sumatry nie należy lekceważyć, Jeszcze 
dzisiaj zdarzyć się może, że wytworna 
dama, wracając w balowej tualecie z 
eleganckiego dancigu, do pobliskiej far- 
my, może nie zastać swego dziecka, 
które w czasie gdy fańczyła, porwał ty* 
grys. Zdarza się również, że trzech part- 
nerów do bridża zbyt dłuro czeka na 
czwartego, który przyjeżdża wreszcie z 
trzygodzinnem opóźnieniem w zakurzo- 
nym smokingu, tłumacząc się, że w cza* 
sie jazdy napadła na auto gromada sło* 
ni, a on sam cudem uszedł z życiem. 


Mąż,który milczał 
I żona, która chciała mówić... 


(z) Żona jednego z obywateli miasta 
francuskiego Rennes wdrożyła proces 
rozwodowy, zarzitcając mężowi swemu 
„milczenie. 


Mąż nie chciał rozmawiać z żoną i 
w pożyciu ich gestykulacja zastąpiła ży- 
we słowo, Gdy małżonce potrzebne by- 
ły pieniądze na prowadzenie gospodar 
stwa, winna była kłaść pusty portfel na 
biurku a wówczas milczący mąż zao- 
patrywał portfel w 500—600 franków. 
Na tem stosunki handlowe małżonków 
się ograniczały. 

Najciekawsze jest to. że to nie mąż 
wszczął kroki rozwodowe., a nawet 
sprzeciwiał się rozwodowi. Miłczace 

współżycie z żoną całkowicie mu od- 
powiadało i twierdził on, iż wykonując 
wszystkie swe zobowiązania wobec żo* 
ny i zachowułac jej wierność, stanowi 
typ najldealniejszego małżonka. milcze* 
nie zaś, jego zdaniem, stanowi nowy 


|sposób zachowania na czas dłuższv. o 


ile nie na zawsze, trwałości związku 


seństw, czyli miesięcznie 2233, dziennie audjencje, udzielając błogosławieństwa ntałżeńskiego, 


74, a na godzinę 3 małżeńtswa, 
Co dwadzieścia minut zatem, w Rzy- 
mie udziela się ślubu. 


,nowozaślubionym. Podróż do Rzymu za 
ulgowym biletem stała się ostatnio 


— Proszę mi powiedzieć panie stat- sta wilczycę, wdrapuje się na Kapitol i, Wieczne Miasto. 


| 


A 


i l : ostatnio tak| oryginalnego 
Z reguły taka no- modna, że zawiera się specjalnie związki | wództwo żony, znając oparte na tak 
wozaślubiona parka podziwia, herb mia- małżeńskie, aby móc tanio obejrzeć | niezwykłych podstawach 


Sąd nie podzielił jednak wywodów 
męża i uwzględnił po- 


m=lreńdstwo 
za rozwiązane z winy męża, 
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Zniżka cen 
na targowiskach tódzkich 
Łódź, 21 lipca. 

(it) Na dzisiejszych użgowiakęch mij 
skich, w związku z rozpoczętemi żniwa- 
mi w województwie łódzkiem, zanotowa 
no już pewne odprężenie — ceny arty- 
kułów spożywczych, acz nieznacznie je- 
szcze, spadły, 

Najbardziej obniżył się w cenie na- 
biał, który też ostatnio wykazywał naj- 
większą tendencję zwyżkową — o 10 
proc. Poza teńi spadły w cenie jarzyny, 
jaja, owoce i drób — przeciętnie o 5 pro- 
cent. 

Nie ulega wątpliwości, że wpłynie to 
na potanienie również innych artyku- 
łów pierwszej potrzeby i zapobiegnie, w 
pierwszym rzędzie zwyżce cen pi 


ieczywa 
o którą domagały się cechy arzy, 


Szczepienia ochronne 


przeciw durowi brzusznemu 
Łódź, 21 lipca. 

(it) Jak wiadomo, rokrocznie w po- 
łowie lipca wzmaga się w Łodzi epi- 
demja tyfusu brzusznego, który przybie- 
ra niekiedy niepokojące rozmiary i w 
poważnym stopniu zagraża zdrowotności 
mieszkańców naszego miasta, 

W związku z tem, jak się dowiaduje- 
my, celem niedopuszczenia w roku bie- 
żącym do szerzenia się epidemji, wy- 
dział zdrowotności istratu rozpoczy- 
na wielką akcję profilaktyczną. W pierw 
szym rzędzi przeprowadzone będą 
szczepienia ochronne, a następnie wzmo- 
żona będzie w dużym stopniu kontrola 
sanitarna nad miejscami sprzedaży pro- 
duktów żywnościowych, specjalnie nad 
mlekiem, nad' wodą sodową i nad loda- 
mi. 
Kontrole sanitarne rozpoczną się już 
w dniach najbliższych. 


Nowy lokal 
stacji do walki z jaglicą 


Łódź, 21 lipca. 

(it) Jak się dowiadujemy, w związ- 
ku ze wzmożeniem walki z jaglicą na 
terenie naszego miasta, przeniesiona bę 
dzie stacja do walki z jaglicą do cen- 
trum miasta. 

Dotychczas stacja ta mieściła się na 
Bałuckim Rynku. Obecnie przeniosiona 
będzie na ul. Narutowicza, by umożli- 
wić dostęp do niej wszystkim, porażo= 
nym tą groźną i zaraźliwą chorobą 
oczną. 


Berlin, 21 lipca. 

(t) Z dniem 5 sierpnia pomiędzy 
Niemcami a południową Ameryką zo- 
staje zaprowadzona regularna komini- 
kacia mapowietrzna. Komunikacja ta 
utrzymywana będzie za pośrednictwem 
statku napowietrznego „Hr, Zeppelin“, 
który co dwa tygodnie odlatywać bę- 
dzie do Brazylii. 


Wykluczone! 
lami żaden inny 


nuje Kremowi 


NIVEA 


Wszystko już próbowa- f 


krem nie dorów- 


S sdajmy wyłącznie li tylko oryginalnego preparatuł 
Nie dajmy się nakłonić na naśladownictwa lub preparaty, 
które zachwala i podsuwa się niewiadomo z jakich powo- 
dów jako rzekomo „tak samo dobre”. 

Kremu i Olejku Nivea nie zastąpią nawet najwięcej zachwa* 
iane naśladownictwa, gdyż na całym świecie żadne inne 
kremy i olejki kosmetyczne nie zawierają Lucerytu. 
środka w właściwościach swych najwięcej zbliżonego do 
naturalnego tłuszczu skóry ludzkiej. 


Na Eucerycie bowiem polega to nadzwyczajne 
działanie Kremu i Olejku Nivea, Kto raz używał 
Kremu lub Olejku Nivea — nigdy już nie weźmie 
żadnego naśladownictwa. 

g KREM: zł. 
Polski produkt fabryki: PEBECO, Spółke Akcyjna w Poznaniu 


0.40 do 2.60 7 OLEJEK: zł. 1.-,2.- 1 3.50 


Z TAJEMNIC PRZEDWOJENNEJ ŁODZI. 


Gdzie moja córeczka?! 


Nieszczęśliwa matka szuka u car- 
sicich siapajelc swej malej Zosi 


IX. 


W dusznym, maleńkim pokoiku pfo- 
tokulanta urzędu śledczego przy ul. Ol- 
gińskiej siedziała wynędzniała kobiecina 
w chustce. 


Oczy jej liczyły bezmyślnie plamy; 
atramentowe ma bibule urzędniczego, 
kulawego stolika, w tepym bólu wbija- 
ły się w zakurzone okno, to znów w 
bezsiliem błaganiu zawieszały się na 
ospowatej, obrzękłej twarzy Ślepawego 
protokulanta. 


— Panie sekretarzu, toć pół roku już 
chodzę, zginęła, jak kamień w wodę 
wpadła, 

— Może gdzie zabłądziła, 
koczowali pod miastem, może uwieźli. 
Cóż ja wiedzieć mogę. Wszystkie ze- 
znania pani zapisano, sprawie bieg na- 
dany, cóż tu więcej jest do roboty. 
Trzeba cierpliwie czekać — ot i wszy- 
stko, a władzom codziennie głowy za- 


wracać nie można. | bez was roboty 
„przepaść“. A zresztą — nagły błysk 


| 
1 


jasnowidzenia w protokulanckiej głowie 
— może córeczka pani chodziła na Mi- 
kołajewską do tej wie pani, wesołej cu- 
kierenki. 

— Moja Zosia, maleństwo siedmio- 
letnie, zawsze była taka postuszna, 
grzeczna, koło domu chodziła, co też 
pan, panie sekretarzu. 

— Nu, nu, nu — pojednawczo zamru- 


Krwawa noc w domu 


przy ulicy Smugowej 


$ogotomwie udzieliło pomocy kilku lokatorom 


Łódź, 21 lipca. 

(ig) W domu przy ul. Smugowej 12 
rozegrały się dziś w nocy zgoła niesa- 
mowitę sceny. 

We wczorajszym „Expressie“ dono- 
siliśmy o krwawej bójce, jaka wynikła 
w tym domu pomiędzy dwoma konku- 
rentami - krawcami. A ta bójka stała się 
jakgdyby hasłem do ogólnej nieprzy- 
jaźni wszystkich lokatorów. 

W ciągu całej nocy niepokojono dom 
przeraźliwemi krzykami, awanturami i 
bóiką. Początkowo pobiło się dwuc hlo- 
katorów, Mojżesz Spokojny i Chaim Li- 
berman, 

W pół godziny później wybuchła a- 
wantura pomiędzy Libermanem a Ger- 


szonem Jakubowiczem. Do bójki wtrą- 
cita się też żona Jakubowicza Estera — 
I wreszcie w godzinę później, gdy zda- 
wało się, że wszystko się uspokoiło, 
rozpoczęła się na podwórzu zacięta bój 
ka pomiędzy wszystkimi czterema lo- 
katorami, małżeństwem Jakubowicz, 
Spokojnym i Libermanem. 

Co było powodem ogólnej bijatyki— 
nie zdołano dotychczas stwierdzić. By- 
ła ona jednak tak zacięta, że do wszyst- 
kich uczestników musiano wezwać po- 
gotowie ratunkowe. 

Wszyscy byli dotkliwie poturbowa- 
ni. Po udzieleniu im pomocy lekarz po- 
zostawił ich na miejscu. 


czał protokulant—mogli zwabić zbrod 


Inspekcia mieszkaniowa w kbońzi 


mie bedzie zlilsv idio vy anm e 


Łódź, 21 lipca. 

(it) Na jednem z ostatnich posiedzeń 
poprzedniego magistratu postanowiono 
zlikwidować, ze względów oszczędnościo 
wych inspekcję mieszkaniową. Decyzja 
ta wywołała w najszerszych rzeszach 
społeczeństwa łódzkiego wielkie nieza- 
dowalenie, albowiem inspekcja była je- 


dyna instancją, w której lokatorzy mogli 


składać swe zażalenia na stan mieszkań, | 
konieczność przeprowadzenia remontów ; 
itd. | 

Obecnie, jak się dowiadujemy, p. ko- 
misarz postanowił uchylić tę decyzję ma- i 
gistratu i inspekcja mieszkaniowa pozo- 
stanie niezlikwidowaną. Włączona bę- 
dzie tylko do oddziału sanitarnego. ' 


cyganiej-" 


niarze, wypadki chodzą po ludziach, 
Taki łotr, jak sobie ofiarę upatrzy kręci 
się, kręci, aż coś wykręci, 


„A może zamordowana?!..“ 


Czynownik w obleśnym Śmiechu 
rozdziawił gębę, obnażając dwa rzędy 
długich, pożółkłych od tytoniu zębów. 

— Nie twierdzę napewno, ale w tym 
kierunku poszukać nie zawadzi. Poka- 
żemy pani albuniik przestępców, może 
tam kogo pani zauważy, rozpozna, 


— W takim razie, moła Zośka za- 
mordowana na Mikołajewskiej — jęk- 
nęła nieszczęśliwa matka. 
= Żamordowana, nie zamordowana, 
płakać jeszcze, paniusiu, przedwcześnie, 
a szukać musimy — protokulant wypro= 
stował się na krzesełku — wypełniając 
święty obowiązek służby państwowej. 
Najlepiej zamelduję  naczelnikowi — 
rzekł zmierzając ku wyjściu — on i wy- 
da wszystkie zarządzenia, nakaże jak 
i co. 

Po chwili protokulant powrócił do 
pokoju w towarzystwie Rachmaninowa, 

— To pani, spytał naczelnik. 

Nieszczęśliwa niewiasta, szlochając, 
zaczęła od początku swą smutną opo- 
wieść o męczeństwie daremnych poszu- 
kiwań. obijaniu progów policyjnych, o 
bólu rozdzierającem serce matczyne na 
strzępy. 

Rachmaninow rozsiadł się wygodnie 
w fotelu, ani jednem słowem nie prze- 
rywając opowiadania. Owszem przyta- 
kiwał współczująco, uspakajał, dawał 
nawet nadzieje, ale niewielkie. 


— Bo jeśli zważymy wszystkie oko- 
liczności — zaczął wreszcie ogródkami 
— to może akurat się zgadzać, Przede- 
wszystkiem pokażemy pani fotografijki 
paru typków, może się tam który kręcił, 
palce umaczał. Fomienko, album! 


Z kart wielkiej, starannie w skórę 
oprawionej księgi, patrzyły na udręczo- 
ną kobietę twarze, na których zbrodnia 
wyryła niezatarte, ponure piętno. 


Były tam potworne gęby Starych 
katorźników, odpychających drabów, 
eleganckich włamywaczy i kieszonkow= 
ców, obleśnie uśmiechnietych alfonsów. 

— Nie, żadnego z nich nie znam, ni- 
gdy nie widziałam, wydarł się jęk roz- 
paczy z piersi torturowanej motki. 


Konfrontacja 


W takim razie: konirontacia. 

Otworzyły się drzwi, w których sta- 
nął „Wole Oko“, Po rozprawie doraźnej 
w domu publicznym przy ul. Lipowej 
sutener wyglądał przerażająco. Twarz 
posiniaczona, oczy podbite, rozcięte 
wargi, między któremi dziąsła ukazy- 
wały pustkę wybitych zębów. 

Również i ubranie. wiszące w strzę- 
pach nosiło wyrażne ślady, pedagogicz- 
uvch zabiegów policji. 

Miino wszystka łotr nie tracił na tni- 
nie, wyprężył się po wojskowemu. 


twarz ułożył w grymas uśmiechu i wy- 
bałuszył ślepia, 

Znał się aż nadto dobrze na całej tej 
komedii policyjnej, wiedział, że jest do 
czegoś na krótki czas „naczałstwu* po- 
trzebny, poczem gdy rolę swą wykona, 
powróci sobie spokojnie do „interesów 
dnia powszedniego. 

Obecność Rachmaninowa nie onie- 
śmielała go ani trochę, Znał dobrze tak- 
tyke przebiegłego wygi policyinego, wi- 
dział nawskroś jego piany, oceniał me- 
tody i chwyty. 

* Stał więc spokolnie, przywołując na 
pomoc całą rutynę i doświadczenie wy- 
trawnego przestępcy i „świecił gałami”. 

— Czy zna pani tego człowieka, za- 
pytał wreszcie Rachmaninow. 

Łoskot ciała, padajacego w Omdleniu 
na podloge był jedvną ©dpowiedzią. 
Uśmiechniącego się leciutko suienera 
odprowadzono z powrotem do cei. 

— A teraz pozostaję jeszcze iedno 
— wznowił rozmowę Rachmaninow, gdy 
nieszczęśliwą doprowadzono do przy- 
tomności. Zawieziemy panią do prosek- 


torium, gdzie zabezpieczone są szczątki 


nieszczęśliwego dziewczątka, 


Wątpię jednak czy zdoła pani w tych 
rozłożonych szczątkach rozpoznać swo- 
ja córeczkę, Zosia zdaje się miała na 
imię — wtrącił z nutką żalu. — Ubran- 
ka, trzewiczków, nic, nic, nawet nitki 
nie znaleziono, zbrodniarze rozebrali wi- 
docznie dziecko do naga, i w ręce władz 
żaden z ważnych dowodów, jakiemi są 
cząstki ubrania, nie dostał się. No dowi- 
dzenia, niech pani będzie mężna i ma tę 
przynajmniej pewność, że karząca ręka 
władz wisi nad przestępcami. 

ł 


Rachmaninow zaciera rece.. 


z uczuciem wewnętrznego zadowo- 
lenia zamykał Rachmaninow drzwi, 0- 
puszczając izdebkę protokulanta. 


Wszystko szło, jak po maśle. Rok- 
rocznie ginęło w Łodzi wiele dzieci płci 
żeńskiej naczelnik więc był pewien, że 
matka w prosektorjum nie będzie mogła 
rozpoznać swej Zosi, że według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa nie była to 
wcale ona. 

Do urzędu śledczego wpłynęło prze- 
szło pięćdziesiąt doniesień o zaginionych 
dziewczynkach, a znaleziono tylko jed- 
ne zwłoki! 


Pozatem przesłuchano wszystkie, 
akuszerki, praktykujące na terenie Ło- 
dzi — żadna nie przyznała się do tego, 
by ją wzywano na Mikołajewską, celem 
poczynienia zabiegu poronienia. 


W myśli więc Rachmaninowa łasno 
kształtował się upragniony moment, 
gdy sędzia Mileant, po dalszem prze- 
wertowaniu stosu akt napisze swem 
czytelnem, energicznem pismem decy- 
zję: Sprawę przesłać na umorzenie. 


|  — Tak, — mruknął do siebie Rach- 
|maninow — zrobione zarabnie. Teraz 
„Po śmierci Millera „sam czort na tem 
nogę złamię”. A. 
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Koszałki-opałki 


— Co to jest małżeństwo? — pyta pan Me- 
yer pana Kapuścińskiego. 

— Małżeństwo — to loża masońska. 

— Co takiego? W jaki sposób? 

— Ci, którzy nie są lej członkami, jeszcze 
ule mają nic do mówienia, ci zaś, którzy są 
członkami, już nie mają prawa mówienia. 

xæ k 

Dyrygent orklestry kawiarnianej robi awan- 
fturę trębaczowi: 

— Panie! Czego się pan, psiakrew, tak śpie- 
szy Pan zawsze kończy o parę taktów wcześ- 
niej od całej orkiestry. i 

— To z przyzwyczajenia, 

— Jakto? 

— Przedtem grałem w orklestrze podwóőrzo- 
wej. I musłałem zawsze wcześniej kończyć od 
Innych, żeby zbierać pleniądze, 

** 


W tawernie portowej „Pod złamaną kotwicą* 
wre zabawa. Muzyka, marynarze, kobiety, 
Przy jednym stoliku sledzi jakiś marynarz, 
sam, bez damskiego towarzystwa. Po chwili 
zbliża się do niego jedna z niewlast i pyta: 
— Oóżto, nie jest ci tak smutno samemu? 
— Owszem, smutno., 
— Więc może zamówisz mnule do stołu? 
— Dziękuję, już zamówiłem kaczkę... 
za 
=. 
= Słyszałeś, że stary Rapaport się powiesił? 
— Słyszałem. To bardzo kompromitująca 
śmlerć, 
— Ale mogłaby być leszcze gorsza. 
— Jakto 
— Gdyby jego powiesili... 
% * 


Podsłuchane "w szkole: 
— Jak będzie czas przyszły od słowa 
kraść? — pyta nauczycieł. 
— Sledzieć w więzieniu — odpowłada uczeń. 
t ++ 


m 

Fryzjer - lilozof; Z włosami to proszę pań- 
stwa zupełnie tak samo jak z mężami, Im wię- 
cej się koło nich chodzi, tem więcej wychodzą... 


Karnccik teaUralr 


TEATR MIEJSKI. 
OSTATNIEnDNP WYSTEPÓW M, MALICKIEJ 
i Z, SAWANA, 


Teatr Miejski jeszcze tylko. azy- (doj, 
niak VEEE A a Maa Pe ak AUNI: i 


codemiego graną w sezonie bieżącym 109 razy 
w Warszawie, 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

iś i codziennie wieczorem bawi i rozśmie- 

sza do tez, pikantna farsą Bissona „Czy jest co 
do oclenia*, ; 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

Dziś i dni następne po dwa przedstawienia 
o godz. 8 i 10 wiecz, do piątku włącznie w dal- 
szym ciągu przezabawna, pełna humoru, wspa- 
niala rewia w 20 obrazach p. t. „Przyjdzie koza 
o woa" z Katją Masłową, Edwardem Rede- 
nem i Jerzym Junoszą na czele, 


„Pozwólcie nam żyć.” 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, postarrowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził' jej w tem szofer Paweł 
DOP, u którego znalazła chwilowy przy- 
tułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył eławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponoei klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

Przybor ulepszył karburątor samocho- 
dowy 

jk git patent 
łem do Zakopanego. 

Tu poznaje Romę Rysińską. Rychło do- 
wiaduje się, że go Roma zdradza, 

— A to kokota jedna, a to ladaczni- 
ca!.. Mieć takiego narzeczonego jak ty, 
a włóczyć się z lada mydłkiem i lalu- 
siem!.. I że też ty nie połamiesz kości 
temu bęcwałowi z zaprasowenemi: spod- 
niami!.. Że też możesz  zcierpieć, iż 
chłystek całuje w tej chwili twoją na- 
rzeczoną!... 4 | j 

— Roma przestała być już moją na- 
rzeczoną — surowo oświadczył Paweł. 

— Przestała być, nie przestała być, 
mmiejsza z tem — rzucał się dalej Mi- 
chat. — W każdym razie dałbym temu 


udaje się z Micha- 


Stwierdzono już niejednokrotnie, że 
gdy sytuacja gospodarcza w kraju po- 
prawia się, wzrasta ilość zawieranych 
małżeństw i wzmaga się przyrost licz- 
by urodzeń. I przeciwnie, gdy kryzys 
coraz silniej zaciska swe kleszcze — na 
stępuje spadek małżeństw i urodzeń. 

Są to rzeczy zbadane bardzo szcze- 
gółowo i statystyka potwierdza nam je 
z całą dokładnością, podając zazwyczaj 
szereg wysoce interesujących cyfr któ 
re ilustrują ruch naturalny w Polsce. 

Na podstawie tych danych dowiadu 
jemy się, że największą liczbę zawar- 
tych małżeństw zanotowano w roku 
1930. Wynosiła ona okrągło 300.000. 
Był to zresztą kulminacyjny rok dobro- 
bytu w Polsce, rozkwitu naszego prze- 
mysłu i rolnictwa. 

W rok później, gdy sytuacja zaczęła 
się pogarszać, już widzimy, że liczba za 
wartych związków małżeńskich spada 
do 273.000, a w roku 1932 nastąpił dal- 
szy spadek, gdy zanotowano tylko cy- 
frę 270.000. 

Liczba urodzeń w roku 1930 prze- 
kroczyła 1.015.000, W 1932 roku nato- 
miast zmniejszyła się do 932,000, a więc 


Eako? Tu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA*, 


PIĄTEK, 21 lipca 1933 r. 

11.57—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnai 

z Krakowa. 
12.05—12,25: Muzyka z pirt gramofonowych, 
12.25—17.33: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
12,33—12,35: Komunikat meteorologiczny. 
12.35—12.55; Muzyka z płyt gramofonowych, 
12.55—13.0): Dziennik Południowy. 
13.00—13,05; Odczytanie programu na dzień bie- 


żacy. 
1305—14,55: Przerwa, 
14.55—16.00 Muzyka z płyt gramofonowych 
V przerwie komunikaty łódzkie. 
16,00—17,00: Koncert popularny z Ciechocinka. 
17,00—17,15: Odczyt p. t. Co Państwo zrobiło 
dla kultury fizycznej“ — wygł, płk, Włady- 
sław Kiliński. 
17.15—18.15: Koncert solistów ze Lwowa w 
wyk, Marji Kisielewskiej (sopr.) i Sewery- 


na Turela (fort.). 
Js" Is Ody ię. 't, yCosto jest" fundusz 
pracy — wygł. dr, Zbigniew Madeyski, 
18,35—19.20: Muzyka lekka z płyt. 
19.20—19.35 Rozmaitości 
19.35—19,40: dczytanie programu na dzień 
następny. 
19,401 19,55: Feljeton w rubryce „Na widno- 
kręgu”, 
20.00—22.00: Koncert symfoniczny ze studja, 
Wykonawcy: Orkiestra symfoniczna P, R. 
pod dyr. Bron, Wolfstala i Ludwik Holcman 
(skrzupce), 
W przerwie o godz. 20.50 Dziennik Wie- 
czorny; © godz, 21,00, Weekend „Dokąd je- 
chać w święto", 
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Napisał Andrzej Zański 


wypomadowanemu  gogusiowi nauczkę, 
co znaczy wchodzić w drogę porządne- 
mu człowiekowi. 

— Nie umoś się! — uspokajał go Pa- 
weł. — Tu winien nie tak Wiński, jak 
sama Roma. 

— A właśnie! — wrzeszczał zajadle 
Michał — warto i jej dać małą nauczkę. 
I pomyśleć, że niewiele brakowało, a by- 
łaby cię złapała na męża!... Całe szczęś- 
ja że zawczasu wyszło szydło z wor- 
ka! 

Nagle zastanowił się. 

— Przychodzi mi namyśl, że intry- 
gantka ta gotowa jest jutro zaprzeczyć 
ci w żywe oczy, iż miała dziś w nocy 
jakieś odwiedziny... To bezczelna sztur 
ka i sprytna, gotowa kłamać do ostatka... 
Ale natrafila na Michała, który nie bę- 
dzie się patyczkował, lecz zdemaskuje ją 
natychmiast! 

Wyskoczywszy z łóżka, zarzucił na 
siebie szlafrok i runął ku drzwiom. 

— (Co chcesz robić?.. Tylko bez 
skandalu! — wołał, pędząc za nim Pa- 
weł. 


Lecz stary bokser przeleciał kory- 
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tarz jak burza: ażeby zatrzymać się 
przed drzwiami pokoju, zajętego przez 
pannę Rvsińska. 

Bez pukania szarpnał klamka. Lecz 
drzwi były zamkniete na klucz. 

Obdarzony herkulesową siła bokser! 
aczkolwiek długa choroba  oslubiło go) 
nieco — szarpnał tak potężnie słabemi; 


zresztą drzwiami że rozwalił ie z trza” 


21.VI] TZEEIZYY 
Coraz mniej rodzi się dzieci 


i zmmiejsza sie tež liczba zawie- 
rannych maltžżerßnsíw 


1933 


zmalała o 72.000. Podczas gdy ogólny 
przyrost naturalny, t. j. różnica między 
liczbą urodzeń a zgonów, w roku 1930 
wynosiła 525.464. to w roku 1932 — tyl 
ko 444.991. s 

Do tego dodać należy, że w roku bie 
żącym zaznaczył się dalszy spadek w 
tej dziedzinie. I tak w pierwszym kwar 
tale b. r. liczba urodzeń w Polsce była 
o 34.000 mniejsza niź w I kwartale ubie 
głego roku, a przyrost naturalny aż O 
44.000 mniejszy. Bardzo wysoki wskaź 
nik przyrostu naturalnego w Polsce, któ 
ry w roku 1930 „wynosił 16.7 na 1000 
mieszkańców, obecnie wynosi 10 na 
1000 mieszkańców. 

Natomiast bardzo niepokojąco przed 
stawiają się te cyfry, jeśli chodzi o dru- 
gi kwartał bieżącego roku, t. i. miesiąc 
kwiecień, maj i czerwiec. Dokładnych 
cyfr z tego okresu jeszcze niema, ale 
to co zdołano prowizorycznie stwier- 
dzić, wskazuje, że w tym okresie licz- 
ba zgonów naworodków przekroczyła 
liczbę urodzeń. Jest to pierwszy tego 
rodzaju wypadek od chwili niepodle- 
głości państwa. St, 


22.00—22.25: Muzyka taneczna z kaw „Europa" 
w Ciechocinku. 

22.25—23.35: Wiadomości sportowe. 

22.35—22,40 :Komunikat meteorologiczny dla 
lotnictwa i policyjny. 

22,40—23.00: Muzyka taneczna. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


19.40. HUIZEN. Koncert symfon. 
20.10, HILVERSUM. Koncert pod dyr. 
. Karola Schurichta. 

20.30. STRASBURG. Koncert symfon. 
Tr. z Kasyna w Vichy. 
20.45. PARYŻ (Radio-Paris). „Paul et 
Virginie“, operetka Ange Lucas. 

20.50. WIEDEŃ. Koncert symfon. 
TEPEE TZT ZR AK ZERO L 


KOMUNIKAT. 


Komisia Organizacyjna Koła 1 p. p. 
Leg. Oddział w Łodzi zawiadamia 
wszystkich byłych żołnierzy l-ej Bry- 
gady piech. Leg., którzy służyli od roku 
1914 do r. 1918, że w dniu 22 lipca r, b. 
o godz. 18-ej odbędzie się Walne Ze- 
branie w lokalu Związku Legionistów 
Polskich, Oddział w Łodzi, przy ul. Na- 
rutowicza 32, poprzeczna oficyna Il-gie 
piętro. 

Prasę zamiejscową prosimy o prze- 
drukowanie. 


skiem, poczem wpadł do Środka. 1 


Dłoń jego przekreciła kontakt elek- 
tryczny... 


N łóżku leżała grzeszna para: Roma 
i Wiński — półnadzy, pół senni. 

Aktor, na widok niespodziewanego 
intruza, zerwał się. 

— Czego pan tu szuka? — zawołał. 

— Czego szukam mydłku wypoma- 
dowany? Chciałbym policzyć twoje ko- 
stęeczki i czyszczone „Kalodontem' ząb- 
ki!.. Przyjaciela mego będziesz oszu- 
kiwał?... 

I groźnie postąpił w stronę łóżka. 

Aktor, na widok .potężnej, do góry 
wzniesionej pięści boksera scrował się 
pospiesznie pod kołdrę — a Roma pis- 
nęła przeraźliwie i zemdlała... 

Lecz już zaalarmowani wrzaskiem i 
krzykiem pensjonarjusze poczęli zlaty- 
wać się z całej willi. 

A Michał grzmiał dalej: 

— Patrzcie państwo. drodzy, na tę 
czułą parkę!.. Pięknie się dobrali: papu- 
ga i małpa i baraszkują sobie, niby te 
świnie w gnojówce!.. Ciekawym jakie 
potomstwo urodzi się przez to skrzyżo- 
wanie gatunków!... 

Poczem, zarwawszy kołdrę, porwał 
struchlałego amanta za kark i postawił 
go na podłodze. 

— Patrzcie no na tego chłystka .któ- 
ry dobiera się do cudzego miodu... 

Obecni, mimo powagi sytuacji, ryk- 
nęli śmiechem: widok  roztrzęsionego, 
bardzo ubogo ubranego aktora, był rze- 
czywiście pocieszny. 

Nielitościwy Michał byłby się w dal- 
szym ciągu znęcał nad aktorem, lecz 
kres tej scenie położył Paweł, który 
wyrwał nieszczęśnika z rąk roziuszone- 
go boksera, poczem licznych (aż za licz- 


pragnących zdobyć go dla 
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Brian Aherne 
nowa twarz w Hollywood 


Brian Aherne, którego krytyka uzna- 
ła jednogłośnie za najwybitniejszą ro- 
mantyczną indywidualność sceny tea- 
tralnej amerykańskiej był partnerem 
Katheriny Cornell, zwanej drugą Eleo- 
norą Duse, w jej dwu ostatnich sztukach 

W ciągu ostatnich trzech lat opierał 
się on dzielnie atakom producentów fil- 


Hollywood, aż wreszcie przed paru mie 
siącami przyjął ofertę ulegając pokusie, 
którą wybaczyłby mu najzagorzalszy 
nawet przeciwnik kina: miał pierwszy 
swój film wykonać pod kierownictwem 
reżysera Roubena Mamouliana, a: part- 
nerką jego miała być Marlena Ditrich. 

Aherne jest Anglikiem, uczniem Italii 
Conti. Po: raz pierwszy wystąpił w Bir- 
minghamie jako 8-letni chłopiec w sztu- 
ce „Fifinella*. W Londynie występował 
po raz pierwszy, mając lat jedenaście w 
teatrze Garricka w sztuce „Na skraju 
tęczy”. 

Poza temi, raczej amatorskiemi wy- 
stępami, Aherne kształcił się starannie 
i pragnął zostać architektem. Jednak 
długoletnia zażyłość ze sceną w Bir- 
minghamie i w liverpoolskim Creen 
Roon Clubie, zdobyły mu sławę dosko- 
nałego artysty i tak, bez specjalnych 
starań, dostał się do londyńskiego Sā- 
voy'u, znajdującego się wówczas pôd 
kierunkiem Roberta Courtneidge'a. 

Przed paru laty wyjechał do Au- 
stralji, gdzie grał role główne w sztu- 
kach: „Ulica Quality“, „O czem wie każ 
da kobieta”, „Zachwycający Crichton", 
„Mary Rose“ i „My wszyscy‘, 

Po powrocie do Londynu po swoich 
triumfach znów grał w „Białym ładun- 
ku“ a następnie otrzymał główne role w 
sztukach: „Srebrna lina“, „Mówmy o 
Geraldzie”+ „Pochyliła się, by zwycię- 
żyć“, „Żona Graiga*. W owym okresie 
grał również w szeregu filmów. tak. iż 
praca przed obiektywem nie jest dla 
niego nowością, N 

Przed trzema laty przybył do New- 
Yorku. Sztuka „Barrettowie z Wimpole 
Street“ zdobyła mu natychmiast popu 
larność i ściągnęła liczne sfery produ- 
centów. 

y Brian Aherne jest partnem Marleny 
Dietrich w filmie „Pieśń nad pieśniami“ 
reżyserii Roubena Mamouliana. 


nych!) widzów wyprosił za drzwi, 

Ostatni opuścił pokój Przybor. nawet 
nie oglądając się za narzeczoną, popła* 
kującą w objęciach smetnej rodzicielki... 

Skandal stał się tak głośny, że obie 
panie w kilka godzin potem opuściły 
pensionat, ażeby porannym pociągiem 
wyjechać z Zakopanego. 

—_No, widzisz — szlochała przez ca- 
łą drogę matka — ostrzegałam cię, aże- 
byś przynajmniej w okresie narzeczeń- 
stwa była nieco óstrożniejsza... Mogłaś 
poczekać trochę z podobnemi awantur- 
kami: przecież wasz Ślub miał się już 
odbyć za miesiąc!... 

| Roma milczała skwaszona. Teraz do- 
piero zdawała sobie sprawę, ile przegra- 
ła, tracąc taką partię jak Przybor. Ma- 
rzenia o pięknych futrach. własnym aucie 
karnawałach i wyjazdach rozwiały się... 
Nieprędko złapie znów kogoś takiego jak 
Przybor. 

A stara pani Rysińska 
dalej: 

— Zadłużyłam się po same uszy, aże- 
by ubrać się jaknaibardziej elegancko i 
zdobyć trochę pieniędzy na wyjazd... 
Łudziłam się nadzieją: nie złapałaś mę- 
ża w karnawale, może złowisz go na let- 
nisku w Zakopanem... | cóż: w ostatniej 
chwili, gdyś miaał już ptaszka w klatce, 
wszystko przepadło... A miałabyś z nim 
rajskie życie, bo Paweł był idealnym 
materjałem na męża: pracowity. poczci- 
wy i głupi!... 

Roma spoglądała melancholijnie przez 
okno. Nie widząc zielonych lasów. tro- 
czych górskich przysiółków i wawozów, 
rozrzuconych wzdłuż toru kolejowego, 
IA z goryczą o doznanym zawo- 

ZIE... 


tragizowała 


(Dalszy cłąz futroj, 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI, 


j _ Ela Robertson, piękna woltyżefka i Rex 
- słynny akrobata, przygotowują się w wo- 

zie cyrkowym do występu. 
W pięknej woltyżerce kocha się skry- 


cie klown Friko 
Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata; 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 
Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia i traci obie ręce. 
iec „ze szramą* syn magnata 
lsąskiego, Edmund Stanieck, odwie z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka ywuje go o swej miłości, 
. Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca, 
Oj namawia munda, aby zerwał 
k cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
„ Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę, Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
różne towarzystwa  przeznaczyły 


Eli również na ów. konkurs, deg eg to do-|| 
sdy Ela po 


opu- 


przyrzeka, że po 
szybkiej rehabilitacji 
W tym czasie Lewański przybywa do Eli 
l zamyka za sobą drzwi, 
Podczas szamotania się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwy na ziemię. Ela 
przerażona ucieka, 
Ela otrzymuje wreszcie zaszczytny ty- 
tut Miss Polonii i rozpoczyna nowe życie, 
Zgłasza się Bo niej reżyser Ralicki, pro-! 
ponując jej wielką rolę w filmie, ; 
i Ela przyjmuje: tę propozycię. Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała, zazrani- 
' ce, gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę, ji- 


mową. è 

Stega udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić, 

W czasie tej wizyty Stęga znajdnie w 
albumie łotozratję Eli zadedykowaną Ralic- 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stege I mówi o tem Ralickiemu. 
"Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szcza ją na zawsze, nie podając jednak 
powodu tej nagłej rozłaki. 

Ela jest zrozpaczona, zdyż stało się to 

udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 

emu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 
` Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiezo. 
alicki « je się adkiem, 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i 
wa w tym samym hotelu „Tivoh*. Reżyser 
udaję się więc niezwłocznie do niego, by 
* książę zaświadczył, że Ela nie ma nie wspól- 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skradła mu brylanty, * 

Ralicki udaje się tymczasem do swego) 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“. Malin przygoto- 
wał jakis plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyjeż- 
dża z Ralickim na Semmering, 

Gdy Pla opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce. Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpja*. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Uranja”. O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczegóły. 

Renner odwiedza wytwórnię „Urania'”. 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazujący Ppa- 

"lec u prawej ręki. : 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry* 
wa w skarbcu w swym pałacu kolię perło- 
wą o miljonowei wartości. 

Mimo ścisłego nadzoru, tajemniczy wła- 
mywacz, ucharalteryzowany jako ambasa- 
dor, kradnie perły, Nazajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. 

Ukryty w gabinecie przemysłowca Mister 
Tks gotuje się do akcji, Nagle słyszy, że do 
domu Wałdena któś się zakradł, 

Mister X. demaskuje Waldema jako oszu- 
sta i dopomaga do aresztowania , Mokrego 
Rudolfa'*. f 

Ela. i jei partner nazrywają scene po- 
całunku, w trakcie której dochodzi do bru- 
talnei napaści na Elę ze strony aktora, 

Stęga czyni starania, by odkryć tajem- 
nicę Mister Iksa, 
mice i przekonywa się, że akrobata gotu- 
jący sie do występów w „Olimpji”, jest ma 
usługach Rennera, A 


że 
rzeby- 


BE wici Z 


Na ustach Eli usadowił się znów ta- 
jemniczy uśmiech: 

— Jest pan dziś bardzo tajemniczy, 
mistrzu. Po chwili Ela przypomniała so- 
bie, że się śpieszy: — Czem mogę panu 
służyć. Muszę już biec od wytwórni. Nie 
mam czasu. 

"Renner począł szybko, jakby nie 
chcąc jej narazić na dalszą stratę czasu: 

— Dziś jest premjera w „Olimpji”. — 
Czy nie mógłbym panią prosić o przyby- 
ciè do teatru? 

Ela zgodziła się bez namysłu. Chętnie 
zobaczy ten tak szumnie reklamowany 
program. 

— Jest jednak małe ale, proszę pani. 

— Zgadzam się na nie zgóry. 

— Chodzi o to, — rzekł Renner z za- 
kłopotaniem w głosie, — że nie będę 
mógł pani towarzyszyć podczas całego 
spektaklu, Postaram się, przyjść przed 
końcem. Mam nadzieję, że mi tego pa- 
ni nie weźmie za złe.  Przyjdę napewno 
na ostatni conajmniej numer. Czy ze- 
chciałaby pani zjeść potem ze mną ko- 
ację? 

Ela i na to się zgodziła. 


Pożegnała 
szybko Rennera —,śpieszyła 


się bardzo. 


Cały elegancki świat Wiednia, damy| 


w najpiękniejszych toaletach, panowie 
we frakach i smokingach — zawsze to 
samo grono ludzi, do których ciężkich 
obowiązków t. zw. „towarzyskich” nale- 
ży przybywanie na każdą premjerę, na 
otwarcie każdej wystawy w galerji sztu- 
i, na doroczne derby na wyścigach — 
cały ten świat skrzący się drogiemi ka- 
mieniami, otoczony wonnym  obłokiem 
perfum i pachnących pudrów przybył do 
teatru Olimpja jak na komendę.” 

Pojawienie się „Eli, odzianej, jak za- 
wsze, skromnie lecz wytwórnie, wywo- 
łało-powszechną! semsację"w tym kręgu 
ludzi próżnych i przejętych tylko tem, co 
się rzuca w oczy, Oczy wszystkich skie 
rowały się ku niej... W oczach wszyst- 
kich był zachwyt i niekiedy zazdrość. 

— Ela Robertson, gwiazda filmowa, 
— powtarzali sobie do ucha wykwintni 
panowię. 

— Co za piękna suknia, — mówiła je- 
dna dama do drugiej. — Wolały chwalić 
jej strój, niż jej urodę... 

a nie zwracała uwagi na te szepty. 
Trochę już była od nich przyzwyczajona. 
A zresztą, Ela nigdy nie była próżna. 

Jedno z najlepszych miejsc w teatrze 
w pierwszym rzędzie pośrodku, było 
przeznaczone dla Eli i jej towarzysza. 
Renner, zgodnie z tem co mówił, był 
nieobecny. 

Ela zajęła miejsce i pełna owego 
swoistego podniecenia jakie towarzy- 
szy miłośnikom teatru przed premierą 
sztuki, lub przed nowym programem 
rewiowym, czekała aż podniesie się 
kurtyna. Występ Mister Iksa miał dla 
niej szczególne znaczenie, Ostatnie wąt 
pliwości, dotyczące tego człowieka 
miał wreszcie ten jeden występ wyjaś- 
nić. Ela nie wiedziała, że program 
„Olimpii* zawiera jeszcze jeden punkt 
dla niej szczególnie ciekawy i niespo- 
dziewany. Punktem tym był występ 

pęk 


gi. 

Spektakl rozpoczął się, jak zwykle, 
premiera z opóźnieniem. Tuż koło Eli 
zasiadł również w pierwszym rzędzie 
naczelnik wydziału śledczego policji 
wiedeńskiej, komisarz Martin. Oboje po 
chłonięci byli tą samą myślą, oboje cze- 
kali z niecierpliwością, aż na scenie u- 
każe się Mister Iks. 

Ela czuła na sobie krzyżowy ogień 
spojrzeń prawie wszystkich obecnych 
na widowni. Spoglądali na nią ukrad- 
kiem panowie, solidni i dostojni przyby- 
li do teatru ze swemi małżonkami, spo- 
glądali na nią śmiało i wyzywająco tak- 
sującemi spoirzeniami młodzi i bogaci 
ludzie, 

Niekiedy podnosiły się ku niej wei- 
rzenia nieśmiałe i pełne zachwytu- lu- 
dzi skromnych. Jak daleki nieznany 
brzeg ogląda marynarz przez lunetę, 
tak na Elę nieustannie skierowane by- 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


ły lornetki gości teatralnych. 

Wreszcie podniosła się kurtyna. 

Ela miała na cały spektakl zupełnie 
inne oko, niż różnobarwny, wonny 1 
lśniący brylantami tłum, który przybył 
na premierę. Przecież to jei koledzy 
i jei koleżanki występowali. Na więk- 
szość numerów w „Olimpii* składały 
się występy cyrkowe. W pewnej chwili 
zdawało się jej nawet, że poczciwe 0- 
czy starego Frico spoglądają na nią z 
maski błazna koziołkuiącego na scenie. 


Jeśli nawt Frico nie występował, to w 


każdym razie występowali tacy sami 
ludzie, jak jej koledzy z owych daw- 
nych czasów, gdy wędrowała po Pol- 
sce z cyrkiem Guliwera. Dlatego nawet 
najgorszy występ, nawet najsłabszy 
numer był dla Eli czemś bardzo wzru- 
szającem. 

Wreszcie przyszła kolei na popisy 
Mister Iksa. Dopiero teraz Ela dobyła 
ze'swei torebki małą lornetkę teatralną. 
Tym razem chodziło jej właśnie o to 
by widzieć wszystko, zwłaszcza zaś by 
dojrzeć pewien drobny szczegół. Ciem- 


iności na scenie, które miały tworzyć 


nastrój tajemniczości, nie były przy- 
chylne dla tych obserwacyj. Ale rychło 
przekonała się Eła, że światło się zmie- 
nia i że są momenty, w których obser- 
wowany przez nią akrobata jest dosta- 
tecznie oświetlony. 

Siedzący obok Eli z prawej strony 
komisarz Martin kręcił się na krześle 
i widać było, że czyni wysiłki, by przyj 
rzeć się dokładnie występującemu. Ela 
i Martin byli bezwzględnie naibaczniei- 
szymi widzami w tym tysięcznym tłu- 
mie, który przybył na premierę do 
+Olimpii*. 

! Nagle Martin, jakby nie mogąc się 
powstrzymać zwrócił siędo Eli; - 

— Może nim i nie jest, ale nie w o- 
bliczu prawa. Gdyby Mister Iks stanął 


jego dwa ostatnie włamania. Nic to, że 
wczoraj skradzioną kolję dziś zwrócił, 
nic to, że włamał się do mieszkania 
przemysłowca Waldena, po to, by przy 
sporzyć szpitalom wiedeńskim 10,000 
szylingów. Nawet sam fakt, że zdemas- 
kował Waldena również nie uniewinni 
go w oczach sędziów. Człowiek, który 
sięga po cudzą własność jest złodzie- 
jem i włamywaczem niezależnie od po- 
budek, które go do tego skłaniają. 

— Tak jest w oczach sądu, ale nie 
w naszych, oczach, nieprawda, panie 
komisarzu. 

— Prawda! I dlatego staram się od- 
wlec aresztowanie Mister Iksa. Chcę 
tylko nareszcie ustalić z pewnością to, 
o czem przekonanie mam już od daw 
na. — - 

Ela zastanowiła się przez chwilę. — 
Potem wolno-cedząc słowo za słowem 
7 poosladalac komisarzowi w oczy, rze- 
TPAR 

— Zdaje mi się, że ja panu w tem 
pomogę. Czy przyjąłby pan moją po- 
moc? 

— Ależ oczywista, byłbym pani bar- 
dzo wdzięczny. 

— Czy zgodziłby się pan również na 
pewne warunki, jakiebym musiała po- 
stawić? 

Komisarz podał dłoń Eli: 

— Zgadzam się na wszelkie warun- 
ki, jakie z pani strony będą stawiane.— 
Jestem przekonany, że będą to warun- 
ki do przyjęcia. 


% 

Gdy przed publicznością stanął Ma- 
estro Stenza, „mistrz węgla i ołówka”, 
Ele uczuła, że jej serce bić przestaje — 
Przecież to nikt inny, jak jej Grześ wy- 
stępował w tym śmiesznym stroju ma- 
larza ubiegłego stulecia. Grześ mimo 
charakteryzacji, mimo długich włosów, 
spiczastei bródki, czarnego aksamitne- 
go tużurka obszytego taśmą czarnej dłu 
giej krawatki i wielkiego kapelusza był 
przecież jej najbliższym. jej jedynym! 

Stęga nie widział Eli. Tonęła w czar- 
nej masie widzów, wypełniającej po 
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przed sądem, nie pomogłyby mu nawet! 


Napisał JAN BILEWICZ. 


L 


brzegi widownię „Olimpji““. Nawet po 
skończonym występie, który udał się 
znakomicie, Stęga kłaniał się ku pierw- 
‘szemu rzędowi i nie widział, kto mu tak 
gorąco bije brawo. 
| Gdy tylko zajaśniały lampy, Ela po- 
biegła do jego garderoby, Chciała mu 
się jaknajprędzej rzucić na szyję. 
|  Zapukała lekko. Stanęła w progu, 
„oglądając się za swym ukochanym. — 
Grześ był za parawanem. Przebierał 
isię, Wyjrzał ku niej i jakimś dziewnie 
spokoinym głosem, głosem, który ją 
zmroził rzekł: 

— Jesteś? Siadaj, za chwilę będę go” 
tów. 

Ela poczuła, że w jej cercu coś się 
załamuje, że strąca się w przepaść 
ogrom miłości i uczucia, które miała dla 
tego człowieka, Czyżby jej Grześ o niej 
zapomnial- Chciała w pierwszej chwili 
zwrócić, lecz przemogła się i z lekką, 
zaledwie dostrzegalną ironią w głosie 
| rzekła tak, jak mówią do siebie zwykle. 
| ludzie obojętni: 

— Dziękuję, postolę. 

Stega wyszedł z za parawanu. 

— Witam cię, kochanie. Nie spodzie- 
wałem się ciebie, sądziłem, że nie inte- 
resujesz się teraz tak zwaną podkasaną 
muzą, teraz, gdy jesteś znakomitą 
gwiazdą filmową. Byłem również prze- 
ikomany że jeżeli nawet zainteresowałaś 
się ubogim malarzem, który dla chleba 
stał się cyrkowcem i skierowałaś ku 
niemu ogłoszenie, to nie po to, by mu 
zakomunikować coś miłego. 
| W głosie Eli kotłowały tysiące my- 
;Śli. Czy przez tego człowieka nie prze” 
|mawia ból? Przecież to niemożliwe, 
| by tak nagle się zmienił i by nagle o niej 
zapomniał. Może jest zbyt dmiinyi áno 
bitny, by teraz zwrócić się do niej, gdy 
jest.w o wiele gorszych. od ńiej :wacktin '- 
kach materjalnych?... 
| Próbowała zrozumieć go i przemó- 
wić innym tonem, nie tym co on do niej: 

— Grzesiu, dajże spokój! Nie pozna- 
ię ciebie doprawdy. 

— Nie poznajemy się nawzajem, — 
odparł szorstko, — tyś się zmieniła i ja 
się zmieniłem. Warunki się zmieniły 
wokół nas uczyniły z nas innych ludzi. 
Tak widocznie być musiało. 

Ela dalej nie rezygnowała. Niewąt- 
pliwie Grześ cierpi i stąd cierpkość i 
oschłość jezo słów. 

Czy mi nie wierzysz, że teskni- 
łam za tobą? Przecież poszukiwałam 
cię aż przez ogłoszenia w gazetach? 

— Poszukiwałaś mnie po to, by mi 
wreszcie powiedzieć, że ci jestem zby* 
teczny, że ci jestem ciężarem, prawda? 
Oczywiście, że pan reżyser jest lepszym 
towarzyszem dla ciebie niż ja. r 

Ela wstała, Gotowa była pójść. 
Chciała jeszcze jednak przed odejściem 
poraz ostatni przemówić mu do serca i 
do dawnych wspomnień. 

— Grzesiu, zastanów się, — zbliżyła 
się do niego i spoirzała swemi pięknemi 
oczyma w jego podkrążone z niewyspa- 
nia oczy. — Czyżby już zapomniał o 
wszystkiem? Czemu mi przestałeś na- 
gle wierzyć? 

Stega odsunął się od niej. W jego 
oczach był nadal chłód, obojętność, 
chwilami nawet gniew. 

— Nie chcę wspominać przeszłości. 
Od chwili, w której stałaś się gwiazdą, 
straciłem ciebie. Może cię uzyskam 
wtedy, gdy i ja stanę się panem zwiaz- 
dorem. — Ostatnie słowa powiedział z 
wyraźną ironią, jakby z niej szydził. 

Ela z opuszczoną głowa skierowała 
się ku drzwiom garderoby Stęgi. 

— Żegnam cię. A 

Nie słyszała nawet jego odpowiedzi. 
Gdy naciskała klamke. liczyła że ja za- 
trzyma. że ią przywoła do siebie. Tedno 
jego słowo naprawiłoby wszvstko. Ale 
jej ukochany Grześ milczał. Idne nowóli 
przez nawpół ciemne korytarze teatru 
z bólem wspominała pytanie Rennera: 
„CZY kocha kogoś, czy kochać przesta: - 
ła?" 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Kobieta w roli bandyty 


Dokonała napadu na staruszkę, która udawała się na pielgrzymkę 
do Częstochowy 


; Wilno, 21 lipca. |swego mieszkania przy ulicy Św. Mi- 

W godzinach porannych do ambula- |kołaja, gdzie znajomi, dowiedziawszy 
torium pogotowia ratunkowego dostar- |się o jej przygodzie, zaprowadzili sta- 
czona została 68-letnia Albertyna Son- |ruszkę do pogotowia ratunkowego, skąd 
ginowa, głuchoniema z oznakami, tłu-|po nałożeniu opatrunków, 
a ran na głowie oraz na całem ją do szpitala. 

Osobnik, który sprowadził starusz- 
kę opowiedział, iż padła ona ofiarą nie- 
codziennego napadu rabunkowego, wy- 
konawcą którego była... jakaś nieznana 


mmy EKSSIŁSŚ * 
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Ucieczka 1T6-leiniej dziewczyny 


Niezwykła eskapada na tle romantycznem 


Kalisz, 21 lipca  |robę. 

Posterunek policjj w Choczu powia-| Dotychczasowe poszukiwania nie da- 
domiony został przez rodziców, zamie- ły konkretnych wyników. Istnieje przy» 
szkałych w majątku Brudzew, w pow. puszczenie, że Walczakówna uciekła z 
kaliskim że przed dwoma dniami znik- domu z jakimś mężczyzną i cała spra 


skierowano |nęła z domu 16-letnia Helena Walcza- wa ma podłoże romantyczno - eroty= 


kówna, zabierając ze sobą swą garde- | czne. 


„. Jak zdołano wyjaśnić z jego opowia 
dania, rzecz miała się następująco: Al- 
bertyna Songinowa postanowiła przed 
kilku dniami udać się na pielgrzymkę 
do Częstochowy. Całą podróż miała 
odbyć pieszo. 

Onegdaj wieczorem, gdy znalazła 
się sama jedna na szosie Wilno — Gro- 
dno, już niedaleko Grodna, została na- 
gle napadnięta przez jakąś kobietę, któ 
ra staruszkę dotkliwie pobiła i zrabowa 
ła iei szereg rzeczy, pozostawiając ją 


Ponura tragedja w rodzinie listonosza 


Kochanek żony Piroga pozbawił się życia. — Pirogowa 
dostała pomieszania zmysłów.-Listonosz skazany 
za zniewolenie córki 


kochała. Skonieczny odpłacał jej rów- 
nież gorącem uczuciem i postanowił na- | matki samobójcy i oświadczyła, że ojciec 
wet ożenić się z nią. Gdy doszedł jednak | dokonał na niej gwałtu. Skonieczna na- 
do wniosku, że jest to inemożliwe z roz- | kłoniła wówczas Pirożankę do złożenia 
paczy odebrał sobie życie. Zażył on wię skargi u prokuratora. | | 

kszej dozy esencji octowej. Nie zdoła-| Sąd pierwszej instancji skaza Piroga 
no go już uratować. Ina dwa lata wię 


Warszawa, 21 lipca. 
W dniu wczorajszym przed Sądem 
Najwyższym rozpatrywana była sprawa 
listonosza z Lipna, Jana Piroga. | 
Pirog przeszedł już w swem życiu 


ga przyszła do mieszkania Skoniecznej, 


: nej doby? rewolweru i strzelił, 


w stanie nawpół przytomnym na szosie. ' bardzo wiele. Pożycie małżeńskie jego 
W takim stanie znalazło staruszkę ja-qnie było szczęśliwe. Żona jego swego cza 
kieś auto, które odwiozło ją do Wilna.| su poznała syna sąsiadów 20-letniego Sta 

Resztkami sił staruszka przybyła do] nisława Skoniecznego, w którym się za- 


Bestjalska zemsta lokatorów 


Wypalili oko adminisiraí- 
rowi domu 


Warszawa, 21 lipca, | przechodnia W ajngerta. 


Ulica Zamenhofa była wczoraj tere= Sprawcy napadu zdołali zbiec. 
nem niezwykłej awantury. Jak ustalono, Klosse doznał niebez- 
Na przechodzących ulicą; administra- lpiecznych poparzeń twarzy i oka, a Pa- 
tora domu Adama Klosse oraz Juljana |nus poparzenia obu rąk, 
Panusa dokonano Śmiałego napadu. Klossa oraz Waingerta w stanie cięż” 
Napastnicy oblali obu mężczyzn kwa-|kim odwieziono do szpitala. Policja 
sem slarczanym, Klosse w obronie włas:|wszczęła w tej sprawie dochodzenie. 
Najprawdopodobniej sprawcami na- 
Ponieważ jednak był oblany kwasem,|padu byli lokatorzy domu, z którymi 
nie mógł dobrze celować, kula ugodzi=|ma on ciągłe zatargi. 


Samobójstwo kochanka wywarło na 
Pirogowej wstrząsające wrażenie. Nie- ; 
wiasta dostała pomieszania zmysłów. 

Stosunki między Pirogiem a sąsia- 
dami były wówczas niezwykle naprężo- 
ne. Pewnego dnia 16-letnia córka Piro- 


Sąd apelacyjny 
zmienił wyrok, skazując Piroga na pół 
roku więzienia, 

Sąd Najwyższy zatwierdził wczoraj 
wyrok skazujący, uznając, że dowody 
znajdujące się w aktach sprawy są do- 
stateczne dla skazania Piroga, 


Oszust w roli arystokraty rosyjskiego 


Niefortunna tranzakcja 


Królewska Huta, 21 lipca. 

Z Bytomia przybyła do Król. Huty 
Maria Juszczykowa i stanęła przed 
sklepem „TJC“. W pewnej chwili przy 
stąpił do niej jakiś przystojny mężczyz- 
na i przedstawił się jej za... rosyjskiego 
księcia, 

Fakt, że Juszczykowa rozmawia z 
urystokratą, wywarł na niej już wielkie 
wrażenie, a gdy nieznajomy oświadczył, 


mieszkanki Król. Huty 


czas, że poczeka na resztę i po otrzy- 
maniu 50 zł. wręczył Juszczykwej kol- 
czyk. 

Po droodze Juszczykwa wstąpiła do 
znajomego jubilera, gdzie przekonała 
się, że zarówno kolczyk jak i książę Są 
fałszywi, Zameldowała o wszystkiem 
policji, która wszczęła pooszukiwania 
a szustem. 


N 
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że bieda zmusza go do sprzedania ror M, 


ZWANY 


| | $ | | | 1 | | ~ | r | dzinniego Momot kolczyka Abbas a = 
= Z || ' i wego, za 600 zł., Juszczykowa zgodziła| Z = 
jp NTO NI pi [W [] | me p NIE LIEWCZE ( się go nabyć. Miała jednak przy sobie | = Dulowety artesiycne = 
å i O ANERER AT tylko 50 zł. Rosjanin oświadczył wów* | = = 
Sąd lubelski skazał zboczeńica na 5 lata więzienia BRERNRGBNSERARCN Æ recznej roboty na drutach I ine = 

r ini = le wiedeńskie I pa- = 

Lublin, 21 lipca. 46-letniej Krystyny Rzewuskich i za doko- = Aia bir en: = 

Wyrok sądu okręgowego w Równem |nanie tego przestępstwa skazać go na 3 Drzyżuuryz aappiekc. =. KS ay = 
brzmiał: mieszkańca wsi Bojanówek, | lata więzienia, Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteka: | = LILI HI aja ZMAN = 
DSI rowieńskiego Wóz Aam A SAA ARETY W EOS e ŻA dj Beto KINO Romabkina (Średniej. = Killńskiego 14, 2 olętro. = 
nia, lat 45 uznać winnym, że kilkakrot- |dnił apelacji oskarżonego i wyrok za- ska al M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), | = Dolażd tramwajami Nr. Nr. 4,81 14. = 
nie dopuścił się czynów nierządnych wo*= | twierdził. J, Kłupta (Kątna 54), L. Czyńskiego (Rokiciń- | mm = 
bec ii-letniej Ireny, 9-letniej Heleny i ska 53). (Pl. (II i 
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Dziś premjera! Oficer gwardji cesarskiej książe Orłowski Iwan Petrowicz i beznadziejnie zakochana 


pokojówka Anny Ondra w najcudowniejszej rozgłośnej operetce Straussa p. t, 
METRO Zemsta Kje LODETZa 
WYD Ba I UA te 3z 
OOTOODOU 


Nadprogram dodatek dźwiękowy. 


„PII 


z Mac Marsch, 
James Dunnem 
i Eiler 
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PRZEJAZD 2 


Ł THASH 


Najpiękniejszy przebój sezonu 


Drugi tydzień 3 
rekordowego powodzenia!! 


Gdy zabije mocniej serce Twe.. 
Gdy oczy zajdą łzami... b 
Gdy sumienie odezwie się 
wspomnieniem minionych lat... 
idź na potężny wzruszający film 


PORADNIA DOKTÓR z: AO ami 


r. r Dooni, BERMANWONN NICKY. bagunowski fe" FET] 


BE i pad RURY ceny Za W 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE Piotrkowska 70, tel. 181-83. | PIOJRKOWSKA 0 0 
godziny przyjęć: 1—2, 7—8 Specjalista chor. wenerycznych, skór= LECZENIE CHORÓB POWRÓCIŁ a i 
przeprowadził się na ulicę nych i moczopłciowych. WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 


A 
& 
Tel. 141-22. 


Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


Kino Dźwiękowe RB 


By 


REWA 


REY, 


POKÓJ] frontowy dwuokienny z wszel 


ZAWADZKA 1. OWE. ( 
Nawrot Ne 2 Cegielniana 15, TELEF. 14907. Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór. Gabinet Roentgeno - leczniczy. kiemi wygodami od zaraz do wynaję- 
Tel._118-04 Przyjmuje od 8 — 11 rano i od 4—8juy*"egiele | święta od 0-ej do 2-ej.| Przyjmuje od 8.30—10 r, 1 do 2 i póllcia. Lipowa 20. m. 5. 


Dr. Med. HENRYK 


Ziomkowski 


specjalista chorób wenerycznych 
i skórnych. 


TEN 


po pół. 


i od 6 do 8 i pół wiecz, W niedzielejęzeEEWwwe TEZ CZNA 


EAE ee a 


= Po rada zł. asy Z a ję wej © 
f $ d 11— od 2—3 przyjmuje kobieta| są najlepszym i najtańszym środkiem č: 

Baczność, betnicy ih WYL HAN 

po leca 


ekarz. zetknięcia zainteresowanych 
WIŚNIOWA GÓRA 
„WABE KE RA” 


Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub subi 
zawadzka 
kz] Wejseie p. bramę E=} 


lokatora, 2) znależć mieszkanie lub|4 
f = odbl pokój, 3) ław ok] 
~ A EAZA zęąjmaszyn, stałerów i resorów, ładowa-] chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol<jf 
przyjmuje od 2—4 i od 8—9 wiecz.j„Co tydzień powieść” nabyć możnaj,;, akumulatorów, spawanie wszel-j wiek okazyjnie, 5) dostać pnsadę. 60/5 
w niedzielę i święta od 10—1 po pot j" Jamnika, Willa Kowula, naprzeciwikjch części solidne wykonanie. Cezarył wyszukać pracownika — niechaj po% 

SA J 30-2 Chłodni Włoskiei Meyerhold, ul, Łąkowa 26 2lłds drobne ogłoszenie do „Republiki“ Merma 


„tTzarmi już prowadza... 


W niedzielę zostanie ustalony ka- 
lendarzyk rozgrywek dla dwuch grup 
ligowych — górnej i dolnej. Według u- 
chwały Walnego Zebrania PZPN-u, roz 
grywki w grupie górnej odbędą się w 
ten sposób, że 6 drużyn należących do 
tej grupy rozegra między sobą po dwa 
spotkania, przyczem ilość zdobytych 
punktów zadecyduje o zdobyciu tytułu 
mistrza lub ewnt. o kolejności miej- 
sca, 

Zupełnie innym systemem natomiast 
odbędą się rozgrywki w grupie dolnej, 
gdzie głównym dążeniem klubów bę- 
dzie chęć utrzymania się w Lidze. We- 
dług wspomnianej już uchwały, zebra- 
nia PZPN-u, kluby rozegrają tylko me- 
cze uzupełniające, to znaczy, że po dwa 
razy będą będą grać z sobą tylko te klu 
by, które ze sobą nie miały dotychczas 
możności walczyć. Do grupy dolnej, jak 

wiadomo, zakwalifikowały się nastę- 
pujące kluby: Czarni, Warta, Garbarnia 
22 p. p, Warszawianka i Podgórze. 

Otóż ponieważ Czarni, Warszawian- 
ka i 22 p. p. ze sobą już dwukrotnie gra 
ły — będą musiały rozegrać tylko po 
dwa mecze z każdą z drużyn pozosta- 
łych, a więc Wartą, Garbarnią i Pod- 
górzem. 

Wszystkie spotkania, które dotych- 
czas np. Czarni rozegrali jeszcze w gru" 
pie wschodniej z 22 p. p. i Warszawian- 
ką, są zaliczone do ogólnej punktacji, 
która już obecnie przedstawia się na- 
stępująco: 

Klu pkt. 


1) Czarni 

4 Warta 

3) Garbarnia 

4) 22 p. p. 

5) Warszawianka 

) Podgórze 4 
Każdej z wyszczególnionych dru- 


st. br. 
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wage. 

Ciekawie również zapowiada się w 
roku bieżącym walka o utrzymanie się 
w Lidze. Mistrz wyłoniony z rozgry- 


Gzy Hakoah uniknie degradacji? 


Przed ostatniemi meczami o mistrzostwo klasy A 
Pomimo wyłonienia już mistrza Ło*|zumie to doskonale Hakoah, mobilizując 


dzi—Turystów, pozostałe jeszcze do 


wek polskiej klasy A, wejdzie do Ligi rozegrania dwa spotkania mistrzowskie 


automatycznie, natomiast wicemistrz U- 
tworzy wraz z dwoma ostatniemi klu- 
bami grupy dolnej grupę t. zw. elimi- 
nacyjną i te trzy kluby rozegrają po- 
między sobą po dwa mecze. 


| mieć będą decydujący wpływ na układ 
l tabeli, Szczególnie ważne znaczenie ma 


jutrzejszy mecz WIMY z Hakoahem. 
Drużyna żydowska, znajdująca się na 
przedostatniem miejscu w tabeli, ma 
jeszcze szanse utrzymania się w klasie 


Klub, który zdobędzie największą | Ą« ale by tak się stało, musi ona ju- 
ilość punktów wejdzie do Ligi, zaś dwa | ;rzejszy sa z WIMA wygrać, a wte” 


pozostałe będą musiały z Ligą Się po-| dy zadecyduje tu zarząd 


żegnać, 
Wobec tego zachodzi możliwość, że 


Ł.O.Z.P.N., 
rozstrzygając w sprawie złożonego 
rzez Hakoah protestu (co do weryli- 


dwa A-klasowe kluby zaawansują w b.!kacji nierozegranego meczu z Makabi). 


roku do Ligi, zaś dwa Ligę będą musia- 
ły opuścić, 


Z tego to względu spotkanie jutrzej- 
sze nabiera szczególnego znaczenia, Ro- 


Gry o puhar Pana Prezydenfa 


Toczące się od kilku tygodni zawo- 
dy w grach sportowych klubów fab- 
rycznych o puhar Pana Prezydenta 
Rzplitej nie spełniają zadania, jak nale” 
żało się spodziewać początkowo. Nie- 
zgłaszanie się sędziów oraz drużyn na 
wyznaczone spotkanie — to wypadki 
nader częste. A jeśli już jakiś mecz doj- 
dzie do skutku, to powstaje zazwyczaj 
incydent między sędzią a zawodnika- 
mi załogodzony w porę, lub w wyniku 
którego jedna z drużyn opuszcza pole 
walki przed końcem meczu, czego by- 
liśmy Świadkami onegdaj na boisku 
Wimy. Ponieważ gry o puhar przepro” 
wadza Ł. O. Z, G. S. przeto uważamy, 
że związek ten powinien mieć bardziej 
na uwadze mecze rozgrywane przez 
drużyny fabrycziie. 

W wyznaczonych na onegdaj i wczo* 
raj „meczach, uzyskano następujące wy- 
niki: 3 


żyn pozostało więc do rozegrania po 6 HAZENA: | 


gier t. zw. uzupełniających, jednak po- 
dana tabela będzie służyła za podsta- 
wę. Jak widzimy z niej już obecnie naj- 
lepszą pozycję zajmują Czarni, którzy 
przy 4 grach posiadają w dorobku 7 
pkt. Rozegrają oni jeszcze po dwa mie- 
cze z Wartą, Garbarnią i Podgórzem. 
W najgorszej sytuacji w grupie dol- 
nej znajduje i rę Podgórze i War 
szawianka. Warszawianka, która ma 
obecnie w grupie dolnej tylko dwa punk 
ty. potrafiła w bieżącym sezonie uszcz- 
knąć kilka punktów zespołom należą- 
cym do grupy górnej np, ŁKS-owi i Le- 
gii, lecz niestety punkty te w obecnem 
obliczeniu nie mogą być brane pod it- 


(ate yntycnogo wów „Tour de Fiat 


Wrażemia z etapów MHarsylja — 


Wima — Geyer 2:1 (0:1), 
Przed zawodami okazało się, że wy* 
znaczony arbiter nie przybył i mecz z 
konieczności póprowadzić musia? sę- 
dzia p. Skrzekotowski. Gra prowadzo- 
na była przez obie drużyny ostro i nie“ 
zwykle ofiarnie, Walczono o każdą pił- 
kę. W pewnym momencie udaje się Sa- 
dowskiej uzyskać prowadzenie dla 
Zjednoczonych. Obustronne ataki do 
przerwy nie wpływają już na zmianę 
wyniku, Po zmianie stron Wima dąży 
za wszelką cenę do wyrównania i uzy“ 
skania zwycięskiego punktu, co jej się 
udaje dzięki przytomnej grze Barto- 

szówny, strzelczyni obu bramek. 


pelliier-Perpignamn 
(Oryginalna korespondencja „Expressu Ilustrowanego“) 


IL. 

Miejscowe pisma ogłosiły już od 2-ch 
tygodni wielkie konkursy da swych czy 
ta ików, dla tej sła Jab tiA 

zaju imprezy sportowej. Wszystkie spra 
wy Jokelas, bliski , zresztą 


ko tutaj, zostało zakryte przez chmury 
kurzu, unoszące się z pod kół przybywa- 
jących cyklistów: 

OW ontpellier, tym  80-tysięcznem 
mieście naliczono 25 tysięcy na jednym 
bulwarze przy finale. 

Godzina 4.15 po poł. Wszystko przy* 
gotowane do przyjęcia zawodników. Pod 
obszernemi parasolami, chroniącemi od- 
robinę, od południowego słońca, umieś- 
cili się komisarze biegu z chronometra- 
mi w ręku. Meri elita miasta na czoło- 
wej trybunie. Baterja aparatów fotogra- 
licznych w pełnem przygotowaniu. Pa- 


ie 
cały horyzont polityczny i wogóle wszyst 


maszyn wysiada znany menazer Andre 
Pelissier czarny od kurzu. 

Nagle okrzyk z wielu piersi: „Les Voi 
la! Ils arriventl',. Napięcie ogólne. — 
Tłum zmienia się w kłębek nerwów. — 
Pathe i Fox kręci Ośmiu ludzi zgię- 
tych w łuk kpa Ih się przed trybunami. 

adludzkim wysiłkiem ci ludzie zdoby* 
wają ostatnie sto metrów finiszu. Jesz- 
cze chwila i as francuski Leducą pierw- 
szy zdobywa metę. Zwycięski kapiłan 
drużyny kanoak; pełen dumy, staje 
przy swej maszynie, — Tłum ogarnia en- 
tuzjazm, Ttrzynasty etap Tour de France 
zdobyli francuzi! Kamery fotograficzne 
bezustannie pracują Auta ze specjalną 
stacją radiotelegraficzną nadają na Pa- 
ryż wyniki, Tam via — Wieża Eiffel 
wyniki płyną całemu światu. 


kk 


W Montpellier, jak po każdym eta- 


the - Natan już kręci. Opaśli policjanci|pje Tour de France, sportowcy zostają 
francuscy w kaskach kolonjalnych (Sic! 
- 39 st.|) sprężyście utrzymują ład i po- 
rządek. 

Godzina 4.32 po poł. 
Bugatti, poprzedza 
szych bohaterów. 


Jeszcze kilka 


na noc. odpóczywają, aby iutro rano 


wyruszyć na następny odcinek. Każda; 
dziennikarze. Jesteśmy 


drużyna znajduje locum w pierwszo- 
rzędnych hotelach miasta. Drużyna 


jack ze się, dzisiej jirancuska gości w nalelegantszym hote | 
jednej z pierwszych lu Montpellier „Fotel Midi“. Przed siód łudnie, ale także chwali wspaniałe szo- 


Arbiter nie stanął na wysokości za- 

dania. Spowodował niepotrzebnie ińncy* 
dent z kapitanką drużyny Zjednoczo* 
nych, załagodzony przez kierowniczkę 
tego klubu. Poza tem wdawał się nie- 
potrzebnie w dyskusję z zawodniczka” 
mi, zmieniał decyzję, oraz przeczulony 
był na punkcie dyktowania wolnych. 
K. P. Zjednoczone grało z rezerwą w 
składzie:  Kałkowska,  Materzanka, 
Krencjanówna, Tomczakówna, Wodni- 
cka, Sadowska i Olejnikówna, zaś 
Wima z Kiełbasińską, Grubinówną, Pia- 
nowską, Grzelecką, Bartoszówną, Słom: 
czewską i Owczarkówną. 

Na wyróżnienie zasługują w obu zdo* 
bywczynie bramek, 

IKP — Geyer 5:0 (valcover) 


SIATKÓWKA MĘSKA: 

Wima — Geyer 37:28 (15:4; 7:15;. 15:9). 
Geyer wyśtąpił w „5%, zaś Wima 

w „6', Pokonani z początku tracili szyb: 


iko: punkty. W drugiej partji zaprezenńto- 


na jutro swe najlepsze siły, co przy 
odroobinie szczęście przynieść mu może 
w rezultacie tak bardzo upragnione zwy 
cięstwo i dalszy pobyt wśród łódzkiej 
elity piłkarskiej. i 

Wyniku spotkania jutrzejszego OCZE- 
kuje z olbrzymiem zainteresowaniem 
nietylko tak bardzo zagrożony s ad- 
kiem Hakoah, ale też cała reszta łódz 
kich klubów A-klasowych, dla których 
spadek Fakoahu do klasy niższej jest 
równoznaczny z kompletną ruiną finan- 
sową. Bo wszak już oddawna jest rzeczą 
wiadomą, że jedynie mecze mistrzow- 
skie z Hakoahem, przynoszą dochody, 
podczas gdy wszelkie pozostałe roz“ 
grywki kończą się przeważnie deficy- 
towo. Tak więc spotkanie  jutrzejsze, 
prócz znaczenia czysto sportowego, - 
mieć też będzie bardzo poważny wpływ 
na ukształtowanie się sytuacji finanso- 
wej łódzkich klubów w roku przyszłym. 

Protest Hakoahu rozpatrywany bę- 
dzie przez zarząd Ł.O.Z.P.N. już na naj- 
bliższem posiedzeniu, to jest w nadcho- 
dzący poniedziałek, przyczem w razie 
jego _ przychylnego potraktowania 
przy jednczesnem zwycięstwie Hakoahu 
nad WIMĄ, pozycja Hakoahu zostanie 
uratowana. z 

Drugi mecz o mistrzostwo klasy A, 
który odbędzie się w niedzielę między 
ŁT.S.G. a ŁK.S. I-b, zapowiada się 
również ciekawie. Ł.K.S. wolny od me- 
czu ligowego, będzie mógł wystawić 
silniejszy skład, jednak wobec dobrej 
formy Ł.T.S.G. należy się liczyć z je- 
go zwycięstwem. Niespodzianka nie jest 


Jjednak wykluczona. 


Turyści nie wyjeżdżają 


Jak się dowiadujemy, wyjazd dru- 


wali się z lepszej strony, wygrywając |żyny Union-Touring do Bydgoszczy na 
15:7. Zarządzona trzecia partia jak rów=|mecz z tamtejszym mistrzem klasy A, 
nież i końcowy wynik przyniósł wygra*|n wejście do Ligi, został odwołany, a 
ną Wimie: Zawody należały do intere* |termin tego meczu przesunięto na 15-go 


sujących. 
Sędzia p. Zemełko. 
IKP — Zjednoczone 30:0 (valcover). 


KOSZYKÓWKA MĘSKA: 
Wima — Geyer 31:26 (19:14), 


Zawody nie zostały dokończone, bo*|może się, w razie ewent. 


sierpnia, 

Okazuje się, że mistrz Pomorza nie 
został jeszcze definitywnie wyłoniońy. 
Prowadzi tam Sokół z Bydgoszczy 
przed Polonja, lecz ta ostatnia nie ro- 
zegrała jeszcze wszystkich spotkań i 
zwycięstw, 


wiem zespół Geyera opuścił boisko, czu-|zrównać co do iłości zdobytych punk- 
jąc się pokrzywdzony decyzją sędziego tów z Sokołem, tak że musiałoby dojść 


p. Zemełki. i 
IKP Zjednoczone 30:0 (valcover). 


pomiędzy temi zespołami do 3+go decy- 
dującego meczu, 


mą odwiedzamy kolarzy francuskich w|sy i asfalt, tej najpiękniejszej bodaj czę 
hotelu. Zastajemy dzielnych Francu-|ści Francji. 


zów w parku hotelowym przy obfitym 


Gdy dowiaduje się jednak, że jesteś 


posiłku. „Skromne diner“ francuskię. —|my przedstawicielami prasy polskiej, — 
Sportowcy wykazują wilczy apetyt: po! wykazuje wielkie zainteresowanie. 


łykają ostrygi, mięsa, sałaty, owoce — 
Jasne, że wino francuskie i wody mine- 


— Oh, la la! C'est bien loinl... 
Nawiązujemy miłą pogawędkę. Pije 


ralne są w liczbie dostatecznej na stole. {my wyborne wino na pomyślność dru- 
Na deser kompoty i ananas. Deser skru|żyny francuskiej. 


pulatnie ogląda lekarz drużyny, bacząc 


Bohaterowie Tour de France wręcza 


czy owoc świeży i czy na lodzie, Spor ļią nam swe zdięcia. Serdecznie dizękt:- 
towcy z ledwością kończą posiłek. —|jemy i jeszcze raz wznosimy toast na 


Przez parkan tłum z ulicy 


„atakuje“ [ich zdrowie i pomyślność. Jeszcze kilka 


swych ulubieńców, (Policja miejscowa |słów, uścisk dłoni i na pożegnanie zwię 


znalazła dowcipne 
tium“ — oblewa bowiem przez parkan 
sodową wodą (!) tłum ciekawskich 
mieszczuchów). 


Korzystając z chwili, gdy sportow- 


„malum  necesa- |złe, lecz ciepłe słowa: 


— Bywaicie!... 

Pst.. gdy chcemy ich częstować pa- 
pierosem z uśmiechem odpowiadają: 

— Pas de femnies et pas des cigaret 


cy francuscy, gawędząc, odpoczywają |tes.. (bez kobiet i papierosów). 


w hool'u, aby zwrócić się do nich, o kil 
ka słów dla „Expressu“. 

Lekko pukając w drzwi, wchodzimy. 

Zastajemy Archambaud i Leducqua, 
odpoczywających na kanapce. Są bar- 
dzo znużeni. 

Humor jednak tryska. Garçon hote- 
lowy oznajmia im nasz cel wizyty. 

Pytam przedewszystkie o wrażenia 
z ostatniego etapu. 

— Jacyście wy  niemiłosierni, 


Co tu gadać? — Ca va tres bien! 


Sportowcom do Paryża lekarz palić 
zabronił... 

Spokojne Montpellier cały wieczór 
żyje pod znakiem Tour de France, Cy- 
kliści już dawno w swych hotelach w 
cbięciach Morfeusza, a na miaście jak 
w ulu: niezliczone rzesze dziennikarzy, 
sportowców, różnobarwny tłum przy- 
jezdnych, wszystko przelewa się przez 
ulice, Rozprawia... Dyskutuis.. Budu- 
ie przewidywania. Wielkie tarasy ka- 


wy | wiarni pełne, paryskie twarze biią wy- 
tak znużeni..|raźnie w oczy tutaj na tle prowincji, == 


Kobiety podniecone szukają wzrokiem 


Archambaud przeklina gorące po='oblicza z rozmachem „de Paris", 


(dok. mast.). 


ZZ = 
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Pływające przyczepki motocyklowe 


Niemcy ogarnięte zostały formalnym szałem szkolenia wojskowego. Wszyst- |Fabryki motocyklowe wyrabiają obecnie przyczepki, które mogą utrzymywać 


kie ćddziały wojskowe i przysposobienia wojskowego prowadzą 


ćwiczenia. Na zdjęciu widzimy ćwiczenia pionerów pod Swineruende. 


intensywne |się na powierzchni wody i w ten sposób inotocykliści mogą nie zważa: na 


przeszkody :Zeczne. 


SEE TT FLP PSH YZ A LON DEAD GT MY RENOPEKAPC N 


Slub wdowy po Caruso 


Alarm ogniowy w dJaponji 


W Budapeszcie odbyły się zawody pły- 
wackie z udziałem mistrza Polski Bo- 
cheńskiego, który startował w dwuch 


BASAC af 100 i na 200 metrów. — Na 
u ńiaszem widzimy dwuch zawod- 


Wdowa po najwększym śpiewaku wszy 


ników węgierskich: Meszóły (na lewo) 
Szekely 
prawo), 


w środku) i Bocheński (na 


W Tokio zarządzono alarm ogniowy w 


wielkim 9-cio piętrowym domu towa- 
rowym Takashimaya, aby przeszkolić personel na wypadek požari, 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Decydująca próba 


Działo się to w lipcu, w jednej z miej} warzystwie Lutzy, pozostawiając Hen- 


ścowości letniskowych. 

Dwie urocze- słoostrzyczki, 
Henryka, urzędniczki pocztowe, wypo” 
czywały po ciężkiej, całorocznej pracy. 

pierwszym okresie swego poby- 
tu na wsi nudziły się okroopnie. Nie 
mogły. bowiem dobrać sobie towarzy= 
stwa. 

Lecz. Dowiozo dnia zjawił się młody 
aptekarz, Aleksander Worm, który obu 
dziewczynom bardzo przypadł do gu- 
stu. Aptekarz nudził się również roz- 
paczliwie, to też chętnie począł się spo- 
tykać z siostrami. x 

W ten sposób upłynęły dwa tygod- 
nie, Dziewczęta miały pozostać na wsi 
jeszcze tylko tydzień. Przecież urlop 
nie trwa więcej. , 

Młody aptekarz potrafił wzbudzić w 
dziewczętach gorętsze uczucia. Zarów- 
no Luiza jak i Henryka były przekona” 
ne, że ieśli tylko zdecydują się na jedno 
odpowiednie posunięcie, aptekarz wyzna 
im miłość, a może nawet oświadczy się. 

Ale sytuacja była bardzo trudna. 
Luiza pragnęła z całego serca, by Hen- 
ryka jaknajprędzej wyszła zamąż, a 
Henryka marzyła o tem, by jej siostra 
stanęła na ślubnym kobiercu. 

Ani jedta, ani druga nie chciała u- 
stąpić. A woa, 

Zdarzało się bardzo często, że apte- 
karz wybierał się na przechadzkę w to- 
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rykę w domu. Wówczas dziewczyna 


Luiza ilta całemi godzinami wychwalała przed 


nim swą siostrę, opowiadając o zale- 
tach jej serca i umysłu, 

Gdy następnie aptekarz wyruszał z 
Henryką, opowiadała ona mniej więcej 
to samo 0 swej siostrze. 

Aptekarz nie był zbytnio zadowolo- 
ny z takiego obrotu rzeczy. Niekiedy 
tracił cierpliwość i wówczas mówił do 
którejś ze słóstr: 

— Dlaczego każda z was opowlada 
takie cuda o drugiej? Kiedykolwiek chcę 
z Luizą mówić o niej, wygłasza mono- 
log o Fienryce. Gdy*zwracam się do 
Henryki, 
niema sensu. 

Dziewczęta same doskonale zdawa- 
ły sobie sprawę z tego, że to niema sén- 
sit. Wytwarzała się bowiem taka sy- 
tuacja, że urlop miał się już niebawem 
skończyć, i w mieście mogły zupełnie 
stracić kontakt z Wormem. 

— Dość już tego — oświadczyła któ 
regoś wieczomi Luiza, gdy znalazła się 
sam na sam ze swą siostrą. — Uważam, 
że tyś powinna zostać żoną Aleksandra. 
Jestem pewna, że będziesz z nim szczę” 
Śliwa. Aleksander przecież ci się bar- 
dzo podoba i pod każdym względem 
wydaje mi się odpowiednim dla ciebie. 

— A ja właśnie to samo myślę 9 to- 
bie, — przerwała jej siostra. — Ty je- 


p renumerata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr, 50 miesiecznie 


mówi o Luizie? Przecież to. 


steś starsza ode mnie o rok į dlatego ja 
powinnam ustąpić. 

I znów nie dószły do porozumienia. 

Nazajutrz w godzinach popołudnio: 
wych udali się w trójkę nad rzekę, 

Aptekarz tym razem był w doskona- 
łym humorze. Opowiadał siostrom ja- 
kieęś ucieszne dykteryjki, częstował je 
cukierkami i czekoladą. 

W pewnej chwili, gdy postanowili 
wsiąść do łódki, aptekarz nagle stwier- 
dził, że mu zginął zegarek. Pozostawił 
więc siostry same i pobiegł na łąkę. 

Luiza oświadczyła wówczas Henry- 
ce: 

— Uważam, że teraz musi się wszy- 
stko rozstrzygnąć. Przypomina mi się 
pewna historja, którą niegdyś opisano 
w gazetach. W jakimś amerykańskim 
hotelu wybuchł groźny pożar. Pewien 
zamożny kupiec wyratował swoją ko- 
chankę, pozostawiając w hotelu żonę na 
łasce losu.Nieszczęsną niewiastę wpraw 
dzie wydostali z hotelu strażacy, ale 
nie powróciła już ona do swego małżon- 
ka. Przekonała się bowiem wówczas, 
że mąż bardziej jest przywiązany do iej 
rywalki i że ona nie przedstawia dla 
niego żadnego znaczenia, Uważam, że 
i my powinniśmy pomyśleć o jakimś 
eksperymencie. Chodzi o to, by apte- 
karz wreszcie sam dał nam do zrozu- 
mienia, która z nas mu się podoba. 

— Czy chcesz podpalić willę w któ- 
rej mieszkamy? — roześmiała się Hen- 
ryka. a i 

— Nie bój się, tego nie zrobię — od- 
powiedziała poważnie Luiza. — Mam in 
ny pomysł, znacznie mniej niebezpiecz- 


Ogłoszenia: Msc 50. 


najmniejsze zl 1.50. Peszukiwanie pracy: 


stkich czasów Caruso, wyszła zamąż Zá 


dypłomatę amerykańskiego C. Holdera. 


í 


ny. Za chwilę słądziemy w trójkę do ło- 
dzi. Umiemy obie doskonale pływać. W 
pewnej chwili, gdy będę siedziała przy 
sterze, przechylę nieco łódź i skoczę do 
wody, ty pójdziesz za moim przykła- 
dem. Aptekarz, mam wrażenie nie pozo 
stawi nas bez pomocy. Której przede- 
wszystkiem pośpieszy z pomocą, ta po- 
winna zostać jego żoną. Mam wrażenie. 
że mamy równe szanse, prawda? 

— Bardzo mi się twój projekt podo- 
ba — odpowiedziała siostra — w ten 
sposób istotnie raz na zawsze zlikwidu 
jemy całą tę sprawę. 

Aptekarzowi udało się znaleźć zega 
rek. Po kilku minutach siedzieli już w 
trójkę w łodzi. I nagle stało się... Obić 
siostry znalazły się w wodzie. 

Aptekarz jednak pozostał w łodzi. 
Podniósł się tylko i począł wołać roz- 
paczliwie: 

— Ratunku, pomocy! Te dziewczy= 
ny toną... . 

Z brzegu skoczyło do wody kilku 
młodzieńców. Dziewczęta nie czekały 
jednak na ich pomoc i same szybko do- 
płynęły do brzegu. 

Aptekarz znalazłszy się znów z sið- 
strami, począł się tłumaczyć: 

— Nie umiem pływać, wprawdzie 
dawniej mnie uczono, ale już od kilku 
lat nie pływałem. Dlatego bałem się za 
ryzykować. Mogłem zamiast wam. po- 
móc, wepchnąć was w głębię. 

Siostry nie odpowiedziały mu. Zro- 
zumiały bowiem w tej chwili, że żadna 
z nich nie będzie żoną tego aptekarza. 
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